CRZZ i ZG Ligi Kobiet 


tlo Wolnych Niemieckich Zw. Zaw. 
i Zw. Demokratycznych Kobiet Niemieckich 


Z okazji drugiej rocznicy u-|bliki Demokratycznej, ZG Ligi 
tworzenia Niemieckiej Republi- | Kobiet w imieniu 2 milionów 


ki Demokratycznej 
Rada Zw Zaw. brzesłała do 
Wolnych Niemieckich Związ- 
ków Zawodowych depeszę, w 
której czytamy: 


„Przesyłamy Wam gorące po- 
zdrowienia i 
życzenia dalszych sukcesów 


Centralna | swoich członkiń przesyła kole- 
żankom niemieckim 
życzenia. 


serdeczne 


Zacieśnienie się przyjaźni mię 
dzy kobietami 
mieckimi 
najserdeczniełzsze wkład w umocnienie dobrosą- | 
w  siedzkich 


polskimi i nie- 
stanowj poważny 


stosunków między 


t 
Waszym pokojowym budownic- ' Polską i NRD“. 


twie i w Waszej walce o pokój, 
przeciw  remiłlitaryzacji Nie- 
miec Zachodnich. o zjednoczo- 
ne. demokratyczne, pokój m łu- 
jące Niemcy". 


Deneszę podpisał przewodni- 


czący CRZZ Wiktor Kłosiewicz. | 


= 


Zarzad Główny Ligi Kobiet j 
wysłał do Zwiazku Demokratv- | 
cznvch Kobiet Niemieckich de- | 


pesze. która głosi m in.: 


„Z okazji wielkiego Świeta 
Narodowego. drugiej rocznicy | 
powstania Niemieckiej Repu- | 


Przemówienia tow. KUZ- 
NIECOWA 
cego delegacji 
1 tow. CHEŁCHOWSKIEGO 


przewodniczącego 


przewodniczą- 
radzieckiej 


delegacji 
polskiej wygłoszone na u- 
roczystośei Il rocznicy Fro- 
klamowania NRD — poda- 


jemy na str. IV. 


Warszawa, środa 10 października 1951 r. 


Czołowy rebacz ścianowy kopalni „Szombierki“ Ryszard Janec- 
ki w odpowiedzi na wezwanie do Czynu Październikowego zo- 
bowinazuł się podnieść wydajność pracy o 15 proc. i wykonać 
u: październiku 205 proc. normy 


Władze sźwadkie 


prowokacyjnie szkodzą. 


stosunkom polsko-Szwedzkim i samej Szwecji 
Nota Rządu RP do Rządu Szwecji 


W związku z brutalną napa- 
ścią policji szwedzkiej na sta- 
tek polskiej marunarki han- 
dlowej 1 zdlęciem bezpraw- 
nym z pokładu kucharza okrę- 
towego. obywatela polskiego 
Sianisława Kulki, Minister- 
stwo Spraw Zagranicznych, po 
zapoznaniu się z raportem ka- 
pitana statku 1 


łuń* 

października br do Poselstwa 

Szwedzkiego w 

NOTĘ, w której 

TN. 104.. 

W dniu 20 września 1951 r. 
Stanisław Kulka ukarany został 
dyscyplinarnie aresztem przez 
kapitana statku. Kapitan dzia- 
łał w ramach swoich oczywi- 
stvch uprawnień. które mu 
przysługują bez wzgłędu na to. 
czy statek przebywa na pełnym 
morzu. czy w jakimkolwiek por- 
cie. Okazało się. że Stanisław 
Kulka usiłował zdezerterować ze 


stwierdza 


statku po zaciągnięciu długów u. 
swoich kolegów marynarzy s/s | 


„Wieluń” Kapitan stwierdził, że 
Kulka posiada przy sobie dwa 
wielkie noże, co wskazywało na 
to. że wykonać on chciał swój 
plan dezercji nawet za cenę 
zbrodni. 

W dalszym 
stwierdzu, że sprawa Ku!ki 
wykorzystana została przez 
władze szwedzkie dla zainsce- 
mizowania kolejnego incydentu 
na polskim statku handiowym 
Policja szwedzka. uzywszy 
bezpodstawnego pretekstu. do- 
prowadziła do użycia sły na 
polskim statku Dnia 22 wrześ- 


ciągu nota 


nia 195} r na pokład statku 
przybyła grupa policji z ko- 
musarzełh  Danielsonem na 
czele. 


Domagali się oni, widzenia z 
kucharzem statku. W 
przeprowadzanej z Kulką roz- 
mowy komisarz Danielson gwał- 
townie usiłowal wmówić Rulce. 
że jest on uchodźcą politycznym, 
czemu ten ostatni kategorycznie 
zaprzeczał Wobec odmowy ze 
strony kapitana wydania Kulki. 
komisarz policji zawezwał posił- 
ki Wkrótce też na wybrzeże 
portowe  zajechało 12 policyj- 
nych samochodów. z których 
wysiadł uzbrojony oddział poli- 
cjantów Wtargnęli oni na po- 
kład z bronią w rękn i przy 


protestach załogi wyprowadził | 


Kułkę z kajuty na ląd. 


Jak wynika z przebiegu wy-. 


padków. władze szwedzkie do- 
konaly brutalnego naruszenia 
praw bandery polskiej, wkro- 
czyły w zakres wyłącznych u- 
prawnień kapitana sta'ku i u- 
żyły przemocy w stosunku do 
kap'tana j załogi, by sprowadzić 
z pokładu polskiego imarynar”a 


wchodzącego w skład załogi te- l 


go statku. 
Mieszanie się władz państwa 
przybrzeżnego da stosunków 


między kapitanem i załogą ob- | 


cego statku handlowego sta- 


nowi oczywiste naruszenie pra- , 


wa międzynarodowego. W szcze 
gólmości, podważając autorytet 
kapitana, jest ono nogwałceniem 
powszechnie uznanego prawa 
żeglugi. , 

Wszystkie okoliczności spra- 
wy wskazują na to. że afera 
marynarza Kulki użyta została 
przez pewne czynniki, kórym 
zależy na mąceniu dobrosą- 
siedzkich stosunków polsko- 
szwedzkich, jako pretekst dla 
nadania pozorów prawa bru- 
talnym aktom policji szwedz- 
kiej na polskim statku Nie le- 
żalo to i nie leży z całą new- 


nościa w interesie strony 
szwedzkiej. 


Rzad Polski ocenić must akt | 


ten jako przykład praktykowa- 
mei od dłuższego czasu przez 


władze szwedzkie metody u- / 


[nie wspólnego. 


Warszawie | 


czasie | 


|dzielania schronienia i zapew- 


nienia bezkarności przestępcom 
pospolitym i awanturn:ikom 
przy nadużywaniu do tego celu 
pojęcia azylu politycznego któ- 
ry z praktykami tymi nie ma 
Ta praktyka 
nadużywania prawa azylu sta- 
je się instrumentem prowokacji, 


protokułem która szkodzi zarówno stosun- 
przesłuchania załogi S/S „„Wie- | 


kom polsko . szwedzkim jak i 


wystosowało w dniu S$! samei Szwecji 


Nota przypomina władzom 


szwedzkim. że 13 grudnia 1940 | ni 
r. władze szwedzkie odmówiły, 


azylu marynarzowi polskiemu 
Janowi Miśkiewiczowi, człon- 
kowi ruchu podziemnego w 


Polsce. który zbiegł ze statku, 


płynącego pod bandera hitie- 
rowską i wydały go z DOWTO- 
tem w ręce hitlerowskich o- 
prawców, którzy osadzili go w 
obozie koncentracyjnym. 


W ten sposób wiadze szwedz- 


kie — sprzecznie z prawem i 
vodstawowvmi zasadami hu- 
manitaryzmu — wydały w ręce 
hitlerowskiego okuosanta pol- 


skiego patriote Dziś w sposób 
równie sprzeczny z prawem 
starają się otoczyć opieką po- 
Spolitych przestępców. Jak wów 
czas działały one na szkodę in- 
teresów narodn polskiego. tak 
i dziś naruszają jego interesy. 
działając równocześnie na oczy- 
wistą szkode narodu szwedz- 
k ego. bezsprzecznie zainteresn- 
wanego w utrzymywaniu do- 
brosąasiedzkich stosunków z 
Polską. 


Rząd RP nie może też pomi- 


|nać roli policji szwedzkiej wo- 


bec rozoętanei przez nieomal 
całą prase szwedzka na tie te- 
go incydentu kampanii anty- 
polskiej W oszczerczych i nie- 
prawdziwych notatkach prasa 
szwedzka powoływała sie wręcz 
na informacje otrzymane 


| polici. 


Wyrażając w sposób jak naj- 
bardziej kategoruczny protest 
przeciw drastycznemu poguał- 
ceniu praw polskiej banderu 
w porcie szwedzkim przez wła- 
dze szwedzkie, pogwałceniu 
naruszającemu zasadę wolno- 
ści żeglugi, prawa miedzyna- 
rodowego i prawą Polski. 
Rząd RP domaga się surowe- 

go ukarania winnych. udziele- 


Inia pełnej satysfakcji kapitano- 


dk! 
TANS 
powstałych w wyniku 


załodze statku s/s „Wie- 
zaspokojenia wszystkich 


w stosunku do marynarza Sta- 


nisława Kulki zastosowano nor- | 
! procedurę przewidzianą | 
idla zbiegłych marynarzy. 


malną 


JÓZEF PRUTKOWSKI 


| zastanie 


zania 


od ; 


świadczyli 


zajścia | 
'szkód oraz podjęcia kroxów, by 


| polskich 


| zakładów przemysłu 


i przyrzeka 


Nr 241 (449) B 


F 


2%. 


Załoga Zakładów Koksochghicznych 
„ZDZIESZOWICE" ' : 
melduje Prezydentowi: 


WIELKA KOKSOWNIA RUSZYŁA 


DROGI OBYWATELU PREZYDENCIE! 


My. robotnicy i pracownicy dyrekcji budowy Zakładów 
Koksochemicznych „Zdzieszowice“ mamy zgszczyt zamel- 


dować Ci, Obywatelu Prezydencie, że w dniu dzisiejszym 


uruchomiona została 


Jest to rezultat 
świadomej i  ofiarnej 
robotników, 


wspólnej, | 


jedna ż wiekszych i najbardzicj 
nowoczesnych koksowni na całym Śląsku. 


Tak jak w czasie odbudowy 

pracy koksowni, tak i przy produkcji: 
polskich | realizować będziemy nadal Twe. 
| techników i inżynierów wielu słowa, Obywatelu Prezydencie, | 
polskiego | wypowiedziane 


na V Plenum 


Załoga Zakładów Koksoche- KC PZPR: 


micznych „Zdzieszowice“, która | 


„„Wcielając w życie nasz Plan 


najpierw sama je odbudowała. 6-letni. budując podwaliny Pol- 


dołożyć 
wysiłków, aby przyśpieszyć wy- 


konanie zadań Planu -letniego ` 
Ina odcinku koksownictwa, aby: 
jtym samym przyczynić się do; 
Ludo- | 

"ły, benzolu i wielu innych wę-' wodniczący 


wzmocnienia sił Polski 


| wej. 


wszelkich . 


|a dziś przystępuje do produkcji. ski Socjalistycznej, wykonujemy 
testament i 
, marzenia całych pokoleń Pola- 
ków-rewolucjonistów, Pelaków- 
bojowników o wolność i spra- 
wiedłiwość społeczną“. | 


urzeczywistniamy ` 


, Ojczyzna 


Śmiertelny cios 
dla planów agresorów 
— radość wśród ludzi miłujących pokój 


Prasa i radio całego Świata o wywiadzie udzielonym przez 
Generalissimusa Józefa Stalina korespondentowi „Prawdy“ 
w sprawie bomby atomowej 


Odpowiedzi Generalissimusa Stalina na pytani 
wrażenie na całym świecie i są przedmiotem niez 


a korespondenta „Prawdy“ wywarły ogromne 
liczonych kon:entarzy prasy i radia. Miłujące 


pokój narody oceniają wywiad Stalina jako olbrzym; wkład w dzieło utrwalenia pokoju na 
całym Świecie, jako nowy bodziec do spotęgowania walki o p" kój, a jednocześnie jako powaźż- 
ne ostrzeżenie pod adresem amerykańsko - angielskich podźcgaczy wojennych. 


po robociarsku na burzy- 
podżegaczy 


naszej ojczyzny 


We wspólnym wysiłku wszy- 


stkich ludzi pracy w Folsce po- 
mnażać będziemy potęrę nasze- 
go Ludowego Państwa, stające- 
go w poteżnym obozie pokniu 
— ze Związkiem Radzieckim i 
jego wielkim Wodzem Genera- 
lissimusem 
| NEM na czele. 


JÓZEFEM STALI- 


Niech żyje i rozkwita nasza 
— Polska Ludowa! 
Niech żyie Polska Zjednoczo- 


Nowymi tonami koksu, smo- na Partia Robotnicza i j&i prze- 


Bolesław Bierut! 


Czynem Pażdziernikowym wyrażamy wdzięczność 
Związkowi Radzieckiemu 
którego pomoc i przyjaźń jest źródłem naszych sukcesów 


1400 ton cementu 
WYPRODUKUJE PONAD PLAN GEMENTOWNIA „PIAST 


„Przyjaźń ZSRR. przykład ZSRR, pomoc ZSRR — oto podstawowe śródła naszych zwycięstw”. 


Te słowa Prezydenta 


R. P. BOLESŁAWA BIERUTA znajdują szczegółnie mocny oddźwięk w dniach Czynu Październikowego. 
Załogi fabryk, hut, kopalni Czynem tym pragną wyrazić Związkowi Radzieckiemuw swą serdeczną wdzięczność. 


Na zebraniu załogi cementow- 
„Piast“ w Opolu robotnik 


Strzyż oświadezył: „Musimy tak 


jevjne. jak 34 lata ten walczy- 


ła klasa robotnicza Rosji o wy- 
zwolenie z pet kapitalizmu". 
Załoga z entuzjazmem zobowią- 


zała się na cześć 34 rocznicy 
Wielkiej Socjalistycznej Rewo- 
lucji Październikowej wypro- 


dukować ponad plan 1400 ton 
cementu. 
10 DNI WCZEŚNIEJ RUSZY 
FABRYKA 
Zobowiazania Fabryki 
traktów Garbarskich w Bydgo- 
Szczy przyśpieszą o 3 tygodnie 
budowę potężnej kotłowni. Ró- 
wnocześnie o 28 dni 
czas budowy wieży 
wodnej. Dzieki temu cały wiel- 
ki kombinat będzie mógł ru - 


szyć na 10 dni przed planowa- 


nym terminem. 


90 MILN. ZŁ PRZYNIOSĄ 
ZOBOWIĄZANIA 
ROBOTNIKÓW PRZEM. 
ODZIEŻOWEGO 
I SKÓRZANEGO 


Zobowiązania załóg zakładów | 


przemysłu odzieżowego i skó- 
rzanego mają wartość około 90 
miln. zł. 

W woj. krakowskim zobowią- 
październikowe podjęło 
już ponad 60 zakladów przemy- 
słu odzieżowego i skórzanego. 
M. in. robotnicy Krakowskich 
Zakładów Przemysłu Dziewiar- 


skiego wykonają roczny plan na 


32 dni przed terminem. dzieki 
czemu wygospodarują dodatko- 
wo 1.600 tys. zł. 

Podniesiemy naszą wydajność 


do 150 procent, zmniejszając je- 


dnocześnie ilość odpadków — 0- 
robotnicy brygady 
im. Dzierżyńskiego w Radom - 
skich Zakł. Obuwia. Załoga tych 
zakładów dzięki zobowiązaniom 
wykona płan produkcji na rok 
bież o miesiąc i 2 dni wcześniej. 
wykonując dodatkowo obuwie 


wartości ponad 3 milin. zł. 


WYKONAMY PRZED 
TERMINEM PLAN SKUPU 
ZBOŽA 
Chłopi z gromady Pakosław. 


rys. H. Krzysztofiak 


Meg się uważa za gwiazdę kina 

i ekscentrycznie się ubiera 

Zwykte od takich — meg — się 
zaczyna 


Megiera. 
Meg ma manikir, pedikir 
Meg mówi: ubóstwiam lik'ier. 
Meg nawet mówi 
nieortograficznie 
Za to pisze... popatrzcie jak 
ślicznie: 


(O spotkaniu „Dżeka* z „Meg“ 
następ" 


czytaj w numerze 
nyn). 


skrócony | 


ia: „Uczcimy 34 rocznicę Rewo- 
lucjj Pażdzirenikowej wykona- 


r. 250 tuczników, zakończeniem 
jesiennej akcji siewnej do dnia 
10 bm.“ 

Masowo przystępują do Czy - 
nu Październikoówego robotnicy 
rolni woj. łódzkiego. Już do- 


| tychczas meldunki o zobowiąza- 
| niach nadeszły tu z 74 PGR-ów. 


M. 
rawsko - 


in. w PGR Pokrzywie. pow 
mazowiecki brygada 


Eks- | hodowlana J. Kucharskiego po- 


stanowiła podnieść udój mieka 
od jednej krowy o 2 litry, zaś 
chlewmistrz Matysiak zobowią- 
zał się wyhodować do końca br. 
40 rasowych prosiąt. 


w procesie 
szpiegów 


| į dywersantów 


b. współpracowników 
Mikołajczyka 


8 bm. Wojskowy Sąd Rejono- 
wy w Warsząwie ogłosił wyrok 
w procesie grupy dywersan- 
tów i; szpiegów — b współpra- 
cowników Mikołajczyka i ska- 
zał: oskarżona Marię Hulewicz 
— ma ? lat więzienia, osk. Win- 
centego Bryje na 10 lat, osk. 
Pawła Siudaka na 11 lat, osk. 
i Witołda Kulerskiego na 12 lat 
i osk Mieczysława Dąbrowskie- 
| go na 5 lat więzienia. 


oskarżonym Sad 
kary okres 


Mszystkim 
|zaliczył na poczet 


pow. Starachowice, postanawia- trmczasowego aresztu. 


zd 


zobowiazała się wykonać zapla- 
nowane wagi kolejowe na 6 dni 
przed 
| 13.840 zł, brygada kol. Henry- 
jka Krupy, wykonać miesięczny 
plan o 3 dni wcześniej oszczę- 
| dzając 617 zł., brygada kol. Ed- 
“warda Malika dać ponadplano- 
(wą produkcję wartości 1.250 Zł. 
' koledzy 
'czyk, Dziurdzia, Botko i Sikn- 
ra zwiększyć wydajność pracy | 
jo 10%. i 
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Załoga Krakowskich Zakła- 
dów Wytwórczych Sygnałów 
niem do 10 grudnia eałoroczne- Kolejowych dla 
walczyć o swoje plany produk- go planu skupu zboża, zakon =! rocznicy Rewolucji Pażdzierni- 
iraktowaniem na I kwartał 1452, kowej podjęła cenne zobowią- 
zania produkcyjne. 


uczczenia 34 


Brygada kol. Mariana Fryncki 


terminem, oszczędzając 


Tarkowski. Kuchar- 


„Wiele się zmieniło ostatnio 
na naszej wsi — pisał w li- 
ście do redakcji 
Młodych* kol. Józef Kozłowski 
z Bednarzewa, woj. wroclaw- 
skie — „8 chłopców i dziew- 
cząt poszło do szkół do Wro- 
cławia, 7 wyjechało do pra- 
cy do różnych miast. My, po- 
zostali na wsi. razem z rodzi- 
cami pracujemy przy omło- 
tach i kopaniu kartofli. Zbore 
u nas obrodziło, ludzie liczą. 
że mamy po 3 mtr. z ha wię- 
cej, niż w zeszłym roku". 


Kol. Kozłowski w kilku Sło- 
wach wyraził wielką zmianę 
na lepsze, jaka zachodzi w ży- 
ciu młodzieży wiejskiej w Pol- 
sce Ludowej. Dzięki zniesie- 
niu panowania obszarników i 
kapitalistów, dzięki słusznej 
polityce Partii i władzy ludo- 
wej potężnie rozwija się nasz 
kraj. Powstają obecnie w Pol- 
sce nowe fabryki i właśnie te 


nowe zakłady przemysłowe 
wymagają setek tysięcy rak do 
pracy oraz  wyksztiałconych 


specjalistów. To one — nowe 
huty. fabryki, kopalnie i elek- 
trownie oraz wiełka pomoc 
Państwa dla chłopów, przy- 
czyniają się do ulepszenia go- 
spodarki na wsi. To im za- 
wdzięcza olbrzymie zmiany w 
swoim życiu młodzież wicej- 
ska. 

„Wieś czerpie olbrzymie ko- 
rzyści z polityki Państwa Lu- 
dowego“ — powiedział Prezy- 
dent Bolesław Bierut na Do- 
żynkach w Poznaniu — „ro- 
botnicy i inteligencja pracują- 
ca nie szczędzą sił i ofiar dla 
naszego przemysłu  socjali- 
stycznego, który jest motorem 
rozwoju całego kraju. To na- 
kłada, rzecz jasna, obowiązki 
również na ludność wsi“. 


Podstawą rozwoju naszego 
kraju, podstawą władzy ludo- 
wej — jest współdziałanie ro- 
botników i chłopów — sojusz 
robotniczo - chłopski. Sojusz 
robotniczo - chłopski oznacza 
obowiązek wykonywania pla- 
nów produkcyjnych, zwieksza- 
nia wydajności pracy — a co 


Maszyn Rolniczych 
i dając na apel 
"Żeraniu podjęła 
. których 


„Sztandaru. 


Załoga Lubelskiej Fabryki 
odpowia- 
załogi F350 na 
realizacja 


ZMP-owska brygada 


październiku 220 

druga brygada 

pracująca 
zwiększyć 


normy, 


wydaj- 


przyniesie 11.102 


M. G. 


za tym idzie i zwiększania 
potoku wyrobów 


wych z miasta na wieś, ozna- 


cza on ohowiązek umacniania. 
(Za to zboże i ziemniaki Pań- 


raszej obronności, opanowy- 


wania nowej techniki, przecho- | 


"dzenia do nowych, doskonal- 
szych metod form pracy. So- 
'jusz robotniczo-chłopski ozna- 
(cza obowiązek zaspakajania 
szybko rosnących potrzeb kla- 
sy robotniczej, jej regularne i 


wystarczające zaopatrzenie, 
podnoszenie wydajności na- 


i szego rolnictwa, stałe i szybkie 
| przechodzenie do coraz wyż- 
'szych form i metod gospodar- 
ki wiejskiej, bez których nie- 
"możliwe jest nadążanie wsi za 
| rosnącymi potrzebami socja'i- 
'stycznego przemysłu. Interesy 
klasy robotniczej i chiopstwa 
pracującego są więc ze sobą 
ściśle i nierozerwalnie powią- 
"zane a wladza ludowa, której 
(fundamentem jest sożusz ro- 
botniczo - chłopski broni go 
skutecznie przed wrogami, któ- 
rzy chcieliby zahamować nasz 
rozwój, wbijając kiin pomię- 
dzy klase robotniczą i pracu- 
jące chłopstwo. 


W warunkach włądzy ludo- 

wej nie może więc być w in- 
teresach kiasy robotniczej na- 
ruszanie sojuszu rohotniczo- 
chłopskiego. Klasa robotnicza. 
| jej Partia, ostro walczą z 
wszelkimi tego rodzaju  zja- 
wiskami, jak np miało to 
miejsce w wypadkach gryfic- 
kich. Nie są również w intere- 
sach chłopstwa pracującego 
przeżywane przez klasę robot- 
niezą trudności w zaepatrze- 
niu. I klasa robotnicza i chłop 
stwo pracujące są zaintereso- 
wane w szybkiej likwidacji 
tych trudności gdyż wzmocni 
ito sojusz rohotniczo - chlop- 
! ski, przyśpieszy realizację na- 
szych planów. bedacych edhbi- 
ciem interesów mas pracują- 
„cych naszego narodu. 


Aby rozwijać gospodarkę, 
Państwo musi dostarczać mia- 
„stu odpowiednią iłość żywno- 
ści. Państwo musi zakunywoć 
niezbędną dla zaopatrzenia 


i Generalissimusa Stalina 


sytuacji 


zobowiązania. i 
przyniesie : 
państwu 400.905 złotych oszczęd- 
| ności. 
"młodzieżowa pracujaca na bęh- 
'nach zobowiązała się wykonać 
iw miesiącu 
proc. 
| młodzieżowa 
: bebnach 
„ność do 235 proe, normy Pala- 
'€ze Kowalski i Otrebski zobo- 
,wiązali się zaoszczędzić 60 ton 
i węgła. Zobowiązanie działu me- 
į; chanicznego 
złotych oszczędności. 


rzy: 
pie 'dziecki posiada broń atomową. bny jest dalszy 
podżegacze wojenni sto razy na_, 
myślą się nad tym, czym gro- 
, ziłaby 
| Po słowach Stalina jeszcze moc- 
niej wierzę. że pokój na świe- 
i cie będzie zachowany i z tym 
, większym zapałem zabieram się 
|do swej codziennej roboty“. 


CHINY 


Wszystkie dzienniki szanghaj- 
skie na pierwszej strorucy za- 
raieściły wywiad udzieiony przez 
kore- 
„Prawdy. Radio 
nadawałd pełny 


sbondentowi 
czterokrotnie 


i tekst wywiadu. 


Dziennik „Takungpao* pod- 
kreśla, że w obecnej napiętej 
międzynarodowej wy- 
wiad Stalina był Śmierte nem 
ciosem dla planów agresorów, a 
jednocześnie wywołał ogrom- 


glopochodnych produktów zado- h ą radość wśród milionów mi- 
| kameniu jemy naszą wolę utrzy- ujących 
i mania pokoju, odpowiemy twar- A 
do, 
i cielskie knowania 
, wojennych przeciwko pokojowi, pol*na bombę atomową. usilo- 
‘stojąc zdecydowanie na straży Wali EE Pea 
niepodległości K, E = 
i obronności jej granie. 


pokój iudzi na całym 
świecie. 

Imperialiści amerykańscy, 
którzy sądzili, że mają mono- 


i szantażować 


Związek Radziecki i kraje de-. 


mckracji .łudowej. Fakt. że 
Związek Radziecki posiada bom- 
bę atomowa. musi, rzecz jasna. 
wywołać wśród amerykańskich 
szantażystów atomowych "an 

ko i rozterkę. Bomba atomowa 
w ręku Związku Radzieckiego 
jest bowiem potężnym orężem 
obrony pokoju. 

Popieramy w całej pełni pro- 
pozycję Stalina w sprawie zaka- 
zu stosowania i produkowania 
broni atomowej i wierzymy, że 
obóz pokoju, kierowany przez 
Związek Radziecki, zwycięży 
wojne. 


KOREA 


Wszystkie gazety koreańskie 
zamieściły na czołowym miej- 
scu wywiad  Generalissimusa 
Stalina. Radio Phenian już w 


sebotę wieczorem doniosło sło-, 


[wa 


niezłomne 
imperialisci 


tego historycznego doku- 
mentu do wszystkich zakątków 
walczącej Korei. 

Dziennik „Minczu Czosen* w 
ariykule wstępnym siwierdza: 
Jasne słowa  Generalissimusa 
Stalina budzą w sercach wszyst- 
kich miłujacych pokój narodow 
przeświadczenie. że 
amerykańscy, jeśli 
podejmą agresje, spotkają się 3 
druzgocącą odprawą. 


NIEMIECKA REPUBLIKA 
DEMOKRATYCZNA 


„Stalin wskazuje drogę” 
pisze centralny organ Niemie- 
chiej Socjalistycznej Partii Jed- 
ności „Neues Deutschiand". W 


I 


piostych i jasnych słowach wódz 


w sik eg» nironu radz eckiego 
oświadczył: Monopol USA na 
bombę atomową dłużej już nie 
istnieje. Co to oznacza? Dla 
podżegaczy wojennych oznacza 
to: Należa!oby nabrać nieco ro- 
zumu i zgodzić się na zakaz 
broni atomowej. 

Dla pragnących pokoju naro- 
dów całego świata oznacza to: 


Związek Radziecki jest potęż- 
niejszy niż kiedykolwiek bądź 
do:ad. Należy wzmóc walkę © 
pokój. Możliwość uratowania 


Zycia nigdy jeszcze nie była tak 
wielka. 

W zakończeniu „Neues Deu- 
tschland* pisze: „Jaśniejsze sta- 
ją sie spojrzenia nad kołyska- 
mi. głośniej rozliczają» się syre- 
ny naszych uspołecznionych fa- 
bryk, radośniejsze staje się ży- 
cie ludzi, albowiem nasz neród 
również odezuwa ochraniającą 
rękę chorążego pokoju". 


Mówią przedstawiciele 
społeczeństwa polskiego: 


NAUKOWIEC... 


Rekror 
Inżynierskiej 
mgr inż. Józef 
świadcza: 

„Niezwyciężona 
słów wielkiego Chorążego obo- 
zu pokoju Józefa Stalina. 

Na straży wielkich osiągnięć 
pogiępowej ludzkości — na stra- 
ży pokoju stol dziś nie tylko 


Wieczorowej Szkoły 
w Katowicach 
Koszutski o0- 


'niezwyciężona wola miliarda o0- 


alc również 
nauka 


prońców pokoju. 
pizudujące w świecie 
technika radziecka. 


CHŁOP... 


Piotr Osica — chłop z groma- 


dy Kulki pow. Mińsk Mazowiec- 
| ki powiedział: 


„Teraz. kiedy Związek Ra- 


im awantura wojenna. 


bowiązki chłopów 
wobec ludowej Ojczyzny 


na szkode chłopa pracujące- 


'klasy robotniczej ilość zsoża 
go i robotnika. 


przemysło- 


ziemniaków itp. dla swoich 
magazynów i sklepów. któ- 
re sprzedają je robotnikom. 


siła bije ze 


"walczy 0 


wania 


MURARZ... 


Brygadzista ZMP-ow'skiegw 
zespołu z Muranowa, Jan Ur- 
bański mówi: 

„Związek Radziecki pierwszy 
zastosował energię atomową dia 
pokojowych celów, nieustannie 
skuteczną kontrolę 
zbrojeń atomowych. Ale polity- 
cy St, Zjednoczonych zmuszają 
miłujące pokój narody do zoro- 
jeń obronnych. Radziecka bom- 
ba atomowa powinna mocno o- 
cnłodzić zasiepioue żądzą pano- 
głowy  kapitalistow z 
Wall Strcet. Powinni też przy- 
pomnieć sobie tego, który od- 
grażał sie, że zawojuje cały 
świat — Hitlera i jego smutny 
koniec. 

Dobrze rozumiemy, że potrze- 
coraz większy 
wzrost poiegi krajów obozu po- 
koju. Nasza brygada zbudowa- 
ła na Muranowie już 20 nowych 
bloków. Bedziemy budować co- 
raz lepiej i szybciej. To jest dzi- 
siaj naczelnym. bojowym zada- 
niem każdego uczciwego Pola- 


| ka“. 


Są na wsi chłopi, którzy 
nie rozumiejąc tego, ida na lep 
kułaka i spekulanta, nie wy- 


stwo płaci chłopu sprawiedli- wiązują się ze swych zadań 
wą, opłacalną cene zgodrą z sprzedaży Państwu  niezbęd - 
interesem chłopów, robotni- nych planowych ilości takich 


ków i całego kraju. 

Sprawne zaopatrzenie mia- 
sta w żywność leży głęboko w 
interesie pracującego chłop- 
stwa — tak, jak w jego inte- 
resie leży Sojusz robo'n czo- 
chłopski — podstawa naszej 
władzy ludowej. naszegą mar- 
Szu naprzód. naszego bezpie- 


czeństwa i obronności wobec 
wrogów, dążących do przy- 


wrócenia panowania kapita- 
listów i obszarn'ków. 

Diatego pierwszym obowiąz 
kiem pracującego chłopa wo- 
bec narodu jest wywiązane 
sie z planowej sprzedaży zbo- 
ża, ziemniaków i trzody chlew 
nej, oraz terminowej splaty 
podatku gruntowego i FOR-u. 

Ale działa na wsi wróg: ku- 
tak i spekulant. On nie jest 
zainteresowany w rozwoju i u-. 
raoenieniu sojuszu robotniczo- 
chłorskego. Jego interes — za 
wszełką cenę zarobić, zaspo- 
kcić swoje własne interesy.. 
nabić sobie kabze. Żeruje on 
na trudnościach związanych z. 
naszym wielkim  budowni- 
ctwem. Stara się wykorzystać 
każdy zbieg okoliczności, każ- 
dy przejściowy brak jakiego - 
kolwiek artykułu — by działać 
przeciwko interesom sojuszu 
robotniczo - chłopskiego, prze- 
ciwko interesom naszego Pań- 
<twa Ludowego. Kułak i spe- 
kułant starają się odwieś. 
chłopa pracującego od wyko - 
nania jego obowiązku wob*c 
Państwa. przechwycić zboże 
ziemniaki, przeznaczone na 
skup, by kupując je od chłopa 
za wyższą od państwowej cent 
— wycisnąć z robotnika cear 


| która zabezpiecza im wiele -. 


krotne zyski. Tak stara się on, 
wbić klin miedzy chłopa pra- | 
cującego i robotnika, naruszyć. 
"s'ahbić  sniusz robotnicza - 
chłopski, zyskać — działając, 


podstawowych artykułów Żyw- 
nościowych, jak zboże i ziem- 
uiaki i sprzedają je spekulan- 
towi lub spekulują sami. Ale 
jest-.na wsi (twardy i mocny 
sojusznik Klasy rabotniczej — 
uiałorolny chłop. jest na wsi 
przytłaczająca większość ucz- 
ciwych pracujących Średnio - 
rolnych chłopów. którzy rozu- 
mieją swoje obowiązki wobce 
kiasy robotniczej i całego na- 
rodu, którzy nienawidzą wro- 
es sojuszu robotniezo - chłop - 
skiego — kułaka i spekulan= 
ta. Ci chłopi w oparciu i przy 
pomocy władzy ludowej. pod 
przewodnictwem klasy robot- 
n'czej. potrafią złaraać machi. 
nacje kułaka i spekulanta, po- 
trafią zabezpieczyć wykonanie 
przez pracujacą wieś swego o- 
bowiązku. cbowiązku wierne- 
go sojusznika klasy rabotni - 
czej walce o Plan 6-letni, o 
budcwę podstaw socjalizmu w 
Polsce, 

Trzeba, aby te prawdy do- 
tarły "o Świndeności każdego 
pracującego chłopa, aby żaden 
uczciwy gospodarz nie ulegal 
podszeptom wroga. aby nic do- 
ouścił się zdrady sojuszu ro- 
botniczo - chłopskiego i wias- 
nych interesów. Kułacy i spe- 
ku!anci, usiłujący potęgować 
nasze trudności. muszą napot- 
kać na zdecydowane przeciw- 
działanie ze strony pracują- 
cych chłopów. Szczególnie mło- 
qdzież wiejska, a zw!aszcza 
ZMP-owey, jako czałowa u- 
świadomiona część młodego 
pokolenia wsi. powinni bez Ii- 
tości tepić spekulacje i nicu- 
stępliwie walczyć z niedotrzy- 
nywaniem obowiązków wobec 
Państwa. Tej twardej pestawy 
wymaga od nich rozwój na- 
szego kraju, dobrobyt ludzi 
pracy wsi i miast oraz bez- 
pieczeństwo i siła naszej Oj- 
cyny. 
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O wyższy poziom pracy zes 


Wielką wagę przywiązuje nasza organizacja do szkolenia 
politucznego i innych form pracy agitacyjno-propagandowej. 
Żywe słowo propagandy ma szeroki zakres oddziaływania, 


trafia do najszerszych mas 


młodzieży, rozwiia i pogłębia 


u młodzieży gorące umiłowanie ojczyzny i wieikiej idei so- 


cjalizmu. Kształtuje mlode charaktery, 


wykuwa nową mo- 


ralność i socjalistyczną świadorność. 

Wszystkie formy pracy propagandowej, jak referaty, poga- 
danki, prasówki, okolicznościowe przemówienia i inne, to po- 
ważny instrument oddziaływania na najszersze masy mio- 


dzieży. to cenna broń 


ideologiczna w rękach 


świadoniego 


swych zadań pracownika propagandy. Broń ta jest skuteczna 
tylko wtedy, jeśli zawiera bogatą treść wychowawczą i po- 


dana jest w żywej, ciekawej i atrakcyjnej formie. 


Poziom 


pracy propagandowej zależny jest w poważnym stopniu od 
poziomu ludzi wykonujacych tę pracę. Dlatego też do tej cd- 
powiedzialnej i zaszczytnej pracy organizacja powołuje naj- 
wartościowsze, głęboko ideowe i bojowe kadry, Wzorując się 
na przebogatych doświadczeniach pracy propagandowej w 
bratnim Konisomole, wuprucowujemy coraz wyższe i ciekaw- 
sze formy politycznego oddziaływania na mlodzież. 

Uwagi zawarte w niniejszym artykule. a przeznaczone dla 
propagandystów. rozpoczynających nowy rok pracy — mają 
na celu pomóc im w rzetelnym przygotowaniu się do zajęć 


szkoleniowych. 


W sparciu o te ramowe wskazówki metodyczne kierownicy 


zespołów szkolenia winni wypracować włusne 


metody pracy. 


BZRKOLENIOWA TABLICA 
OGŁOSZEŃ 


Systematyczną pracę zespo- 
łu szkolenia politycznego po- 
winna poprzedzać staranna 
praca rganizacyjno - przy- 
gotowawcza. 

W pobiiżu pomieszczenia, w 
którym odbywają się zebra- 
nia szkoleniowe. winna bvć u- 
mieszczona tabiica ogłoszeń — 
rodzaj punktu informacyjne- 
go zespołu szkoieniowego Po- 
zwoli ona uniknąć wielu nie- 


Termin zebrania 
1951 r. (poniedziałek). 


æ. 


17,00 — 18.00 
2) kol. Maria Rucińska 
16.00 — 18.00. 


ablica $kolniowa 


Koło ZMP przy Zakładach Przemysłu Dziewiarskiego 
im. Ofiar 10 września 1907 r. 


szkoleniowego: 


czwartki i 


doskonalsze 


spodzianek i nieporozumień. 
Na tablicy prowadzący szko- 
lenie systematyczne infor- 
muje uczestników zespołu szko 
leniowego o terminie ; iema- 
cie pogadanki. Obok tych in- 
formacji słuchacze pow nn: 
znależć na tabiicv spis ekwu- 
ry obowiązkowej : pomocai- 
częj oraz ewentualne tezy i 
punkty do dyskusji. Wykaz 
dyżurów  probagandystów u- 
zumełni informacije 
Szczególnie ważne są dyżu- 
ry propagandystów. Jakże 


15 października 


Temat: „POZNAJEMY NASZ KRAJ“ 
LEKTURA OBOWIĄZUJĄCA: 
Broszura szkoleniowa ZG ZMP 
SPIS-LEKTURY POMOCNICZEJ: 
Przemówienie J. Cyrankiewicza na otwarciu huty 
stalowni „„Częstochowa'”, 
PUNKTY DO DYSKUSJI: 
Polska w nowych granicach 
a) korzyści płynące z odzyskania Ziem Zachodnich 
b) Odra — Nysa granica przyjaźni 
c) Plan 6-letni a moje miasto i mój zakład pracy 
DYŻURY PROPAGANDYSTÓW 
1) kol. Anna Przeorówna wtorki i soboty w godzinach 


piątki godzina 


często zdarza się, że słucha- 
cze nie mogą zrozumieć pew- 
nych zagadnień zawartych w 
pogadance. Jednak na zebra- 
niu szkoleniowym nie zabiera- 
ją głosu w dyskusji. nie pro- 
szą o wyjaśnienia. Powodowa- 
ne jest tọ często ni'eumiejęi- 
nością sformułowania pyta- 
nia i co gorsze fałszywym 
wstydem, „że może powiem 
głunstwo”. W toku rozmowy 
z dvżurnym propagandystą na 
rewno łatwiej przełamać ta- 
kie opory. słuchacz zespołu 
śmieiej powie o swoich wą- 
tpl'wościach i kłopotach zwią 
zanych z tematem pogadanki. 
Preragandysta wyjaśni mu 
niezrozumiałe problemy, poz- 
na ludzi i nawiąże ze swy- 
mi słuchaczami bezpośrednią 
więź, co pozwoli mu przysto- 
sować pogadankę do poziomu 
słuchaczy. 


PROPAGANDYSTA PRZY- 
GOTOWUJE SIĘ DO 
POGADANKI 


Ważne zadanie stojące przed 
prelegentem to własne grun- 
towne i sumienne przygoto- 
wanie się du pogadanki szko- 
leniowej. Szczególnie pierw- 
sze zajęcie szkoleniowe, wy- 
maga staranniejszego przygo- 
towania, bo przecież nosi ono 
charakter jak gdybv egzaminu 
prelegenta przed słuchaczami. 
Nie znaczy to jednak, że tyi- 
ko kilkudniowy okres poprze- 
dzający  szkolenie- pośw'ęca 
propagandysta na przygoto- 
wanie i samokształcenie Do- 
bry propagandysta prowadzi 
samokształcenie systematycz- 
nie, żyje sprawami organiza- 
cji, z uwagą śledzi rozwój 
sytuacji międzynarodowej i 
bieg wydarzeń w kraju. 


Przed zajęciem szkolenio- 
wym prelegent musi dokład- 
nie przestudiować lekturę o- 
bowiązkową i pomocniczą. spo 
rządzić konspekt i wysunąć 
tezy pogadanki i punkty do 
dyskusji. Dla urozmaicenia 
pogadanki powinien wybrać 
odpowiednie fragmenty lte- 
ratury pięknej, które ilustru- 
ją dany temat i przyczyniają 
się do lepszego utrwalenia 
materiału w umysłach słucha- 
czy. Materiały poglądowe —- 
wykresy. plany — to stała i 
niezwykłe cenna pomoc w 
szkoleniu, dlatego też winny 
być zawsze uwzględnione. 


Dobre przygotowanie musi 
dać dobre wyniki. Nie ma 
złych słuchaczy, są tylko źli 
prelegenci. Nie można się o- 
przeć słusznej uwadze wiel- 
kiego wychowawcy Komso- 
mołu M. Kalinina. który mó- 
wił, że „najlepszymi mówcami 


Jak studenci radzieccy oniekują się 
swymi nowymi kolegami 


| 
(Korespondencja własna „Sziandaru Młodych* ze Swierdłowskaj | 
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Przed kilkoma tygodniami, 
dokładnie dnia | września 
1951 r, maturzystka Wala 
Wakułowa po raz pierwszy 
przestąpiła próg swojej sali 
wykładowej w Uralskim Uni- 
wersytecie im. M. Gorkiego w 
Swierdłowsku i skromnie u- 
siadła tuż u drzwi. Zaczęło się 
nowe życie, życie studenckie, 
a wraz z nim nasuwały się set- 
ki pytań, dziesiątki wątpliwo- 
ści: 

„Jak wygląda nauka na U- 
niwersytecie? Od czego zacząć 
i jak się właściwie uczyć w 
nowych warunkach? Czy ja a- 
by podołam? Czy ktoś się na- 
mi zainteresuje, czy ktoś ze 

starszych kolegów nam pomo- 
że?* 

Takie, i tym podobne pyta- 
nia zadawało sobie tego dnia 
400 nowych studentów, którzy 
w tym roku zaczęli naukę w 
naszym Uniwersytecie. 

Uczeinie radzieckie mają 
wiele niezwykle cennych do- 
świadczeń, które można i na- 
leży przenieść na uczelnie pol- 
skie. Takim cennym i cieka- 
wym doświadczeniem jest 
m. in. praca nad nowymi ludź- 
mi, nad ich wychowaniem i 
nad stworzeniem silnych ko- 
Jlektywów wśród studentów po 
raz pierwszy wstępujących na 
wyższe uczelnie ze średnich 
szkół. 

Studenci pierwszego roku 
od pierwszych dri swego po- 
bytu na Uniwersytceie napo- 
tykają stałą | serdeczną opie- 
ke oraz braterską pomoc ze 
strony swych starszych kole- 
gów. ze Strony organizacji 
komsomolskiej, która tą akcją 
kieruje, ze strony dziekanów, 
rektoratu i profesorów-wykła- 
dowców. 

Zaraz w pierwszych dniach 
nauki do studentów I roku 
Wydzłału Dziennikarskiego 
przyszli studenci-przodownicy 
nauki ze starszych lat. 

Włada Kużniecow i Nina 
Aksionowa ż II roku oraz Bo- 
rys Worobiew z III roku opo- 
wiedzieli nowym kolegom © 
tym, jak oni zaczynali swą 
naukę na Uniwersytecie, jak 
doszli do swoich wyników, jak 
organizowali swą pracę i wy- 
poczynek. 

Takie spotkania studentów 
starszych lat ze studentami I 
roku odbyły się na wszystkich 
fakultetach i wydziałach na- 
szego Uniwersytetu. Dały one 
wiele naszym nowym kole- 
gom, nauczyły ich jak korzy- 
stać z wykładów, jak konspek- 
tować prace źródłowe i lite- 
raturę piękną, jak uczyć się 
poszczególnych „trudnych 
przedmiotów, jak wydajnie iz 


pożytkiem dla siebie i dla oj- 
czyzny uczyć się i pracować 
od pierwszych dni pobytu na 
Uniwersytecie. 

Dziekanaty zwołały narady 
produkcyjne na grupach stu- 
denckich. Nowi studenci do- 
wiedzieli się, jaka jest struk- 
tura wewnętrzna ich uczelni, 
jakie są ich prawa i obowiąz- 
ki, jak mogą korzystać z bi- 
blioteki, czytelni, pracowni, 
świetlic, z programów naucza- 
nia. z konsultacji u wykła- 
dowców itd. Dziekanowie fa- 
kultetów zapoznali ich też z 
planem zajęć oraz z termina- 
mi kollokwiów i egzaminów. 
Powołane zostały do życia gru- 
py studenckie, wybrani staro- 
stowie grup. Organizacje kom- 
somolskie w grupach wybrały 
swe zarządy i nawiązały kon- 
takt z zarządami wydziałowy- 
mi Komsomołu oraz z Zarzą- 
dem Uczelnianym. 

Organizacja komsomolska U- 
niwersytetu od razu wciągnęła 
nowych studentów do wielkiej, 
uniwersyteckiej rodziny, 

Redakcja gazetek ściennych 
fakultetów i wydziałów oraz 
redakcja drukowanej gazety 
naszej uczelni ~- „Staliniec* 
zamieściły cały szereg wypo- 
wiedzi nowych studentów oraz 
wiele artykułów poświęconych 
nowym kolegom. 

Studenci pierwszego roku od 
samego początku września 
wciągnięci zostali do kół nau- 
kowych, świetlicowych. ama- 
torskich, kół artystycznych i 
do kół sporiowych. To jeszcze 
bardziej zbliżyło ich do uczel- 
nt i związało między sobą. 

..A polem, po trzytygodnio- 
wym przygotowaniu. studenci 
pierwszych lat wystąpili z 
wielkim wieczorem artystycz- 
nym, obejmującym utwory 
postyckie, pieśni ludowe i ma- 
sowe, śpiew solowy, popisy 
muzyczne, montaże dramatycz- 
ne. 
Rozegrane zostały zawody 
sportowe studentów pierwsze- 
go roku ze wszystkich wy- 
działów Uniwersytetu. 

Odkryto cały szereg no- 
wych talentów. Studenci 
pierwszych lat masowo zapi- 
sują się do chóru uniwer- 
syteckiego, zespołów  tanecz- 
nych, do kółka dramatycz- 
nego. wokalnego, do orkie- 
stry symfonicznej i orkiestry 
instrumentów dstych. 


Wielu nowych studentów 
wstąpiło do sekcji sporto- 
wych. - 


Coraz więcej studentów no- 
wego rozu wciąga się do pra- 
cy w kołach naukowych. 

Potworzyły się już silne, 
zwarte kolektywy studenckie. 


Każdy student z polecenia or- | 
ganizacji komsomołskiej wy-. 
pełnia pracę społeczną według | 
jego zdolności i zainteresowań. 
Zorganizowano kontrole nau- 
ki. Niewątpliwie wyniki egza- 
minów zimowych będą bar- 
dzo dobre. W roku ubiegłym 
78 proc. studentów naszej u- 
czelni zdało sesję wiosenną 
tylko na piątki i czwórki. Stu- 
denci pierwszego roku posta- 
nowili podnieść ten wynik. | 


RYSZARD BADOWSKI | 


Student II roku Uralskiego | 
Uniwersytetu im. Gorkiego | 
w Swierdłowsku | 


W r. 1951 w samej 
tylko Warszawie odda- 
nych zostanie do użytku 
312 nowych bloków 
mieszkalnych. Murarze i 
muzycy, nauczyciele i 
metalowcy z Żerania o- 
trzymają klucze do mie- 


szkań, obejmujących 
13.418 jasnych, obszer- 
nych izb. Jednocześnie 


rozpoczęla będzie budo- 
wa dalszych bloków o 
14 tys. izb. 

Tego wielkiego, nieu- 
stannego budownictwa 
nie mógł przemilczeć i 
„Głos Ameryki*. Każdy 
nowy blok mieszkanio- 
wy, każda rodzina ro- 
botnicza  rozstawiająca 
meble w nowym miesz- 
kaniu — to przecież nie- 
odparty argument, oba- 
lający złe, jadowite sło- 
wa propagandy  „Gło- 
su“. 

Trudno było zaprze- 
czyć temu, że z dnia na 
dzień coraz więcej się u 
nas buduje. „Oficjalne 
sprawozdania reżimowe 
stale podają imponujące 
cyfry osiągnięć w tej 
dziedzinie...“ — stwier- 
dził speaker „Głosu“ 
w audycji z 29.IX. Po- 
daje on następnie, iż 
„„.pewna liczba tych no- 
wych bloków mieszka- 
niowych została już o- 
becnie oddana do użytku 
publicznego w różnych 
punktach kraju...“ 


są ci, których do glebi inte- 
resiiią sprawy, o których mó- 
wia“, 


O BOGATĄ TREŚĆ I CIE- 
KAWĄ FORMĘ POGADANKI 


Towarzysz Stalin pisał o 
wrażeniach. jakie wywarły na 
nim przemów.ena Lenina na 
jednej z partyjnych konferen- 
cji. Niezwykłą siła przexony- 
wania. prostota i jasność ar- 


gumentacji, zwięzłe i dla 
wszystkich zrozumiałe zdania, 
brak . pozy, brak niezwyk- 


łych gestów i błyskotliwych 
zdań obliczonych na efekt — 
wszystko to korzystnie wy- 
różniało przemówienie Lenina 
od przemówień zwykłych 
„parlamentarnych mówców“. 

Dobry prelegent musi w 
-trakcie pogadanki nawiązać 
bezpośrednią więż z audyte- 
rium, przemówienia jego mu- 


szą być przepojone  glęboką 
wiarą w słuszność wypowia- 


danych myśli. Logowaty mó- 
wca, mówiący be% przekona- 
nia, choćby przybierał naje- 
fektowniejsze pozy nie potra- 
fi zainieresować i porwać słu- 
chaczy. 

Ważna jest treść pogadanki, 
ale nie mniej ważna jest for- 
ma, w jakiej zostanie podana. 
Często spotykamy prelezentów 
odczytujacych pogadankę. Nie 
daje to dobrych rezultatów. 
Czytanie i przekładanie kar- 
tek zajmuje uwagę pre'egen- 
ta, który nie widzi słuchaczy. 
Osłabia to. więż z audytorium, 
mówca nie może dostrzec re- 
akcji słuchaczy ; często rze- 
czy niezrozumiałe pozostawia 
bez szerszego wyjaśnienia. 

Wszystko przemawia za cie- 
kawym. bezpośrednim opo- 
wiadaniem. Pogadankę wygła- 
sza wykładowca własnymi, 
prostymi słowami. W trakcie 
pogadanki rzuca pytania kon- 
trolne, wyjaśnia szerzej nie- 
zrozumiałe zagadnienia, przez 
cały czas trwania pogadarki 
obserwuje słuchaczy i wycią- 
ga wnioski: czy wszystko jest 
zrozumiałe. czy. słuchacze z 
zainteresowan em słuchają itn. 
Jednak temat pogadanki musi 
być opracowany pisemnie. aby 
prelegent mógł w każdei chwi 
li sorawdzić cyfry, cytaty czy 
punkty referowanego tematu. 
Ważniejsze zagadnienia w kon 
spekcie pogadanki podkreśla 
czerwonym ołówkiem. aby 
szybciej mógł je odnaleźć. 
Przygotowanie bogatego i in- 
teresującego materiału do po- 
gadanki i praca nad sposobem 
jei wygłoszenia, to dwa nie- 


rozerwalne momenty, które 
decydują o wynikach. 
Język referatu czy poga- 


danki winien być prosty, rze- 
czowy, ale nie ubogi. Trzeba 


Jak donosi 


lysty ua zei 


Gieniowego 


„Daily Express" z Kairu, 


połów szkoleniowych (1) 


rzygotowanie Się propagam 


zespolu szik 


wydobyć w przemówieniu ca- 
łe bogactwo i piękno jez”ka 
ojczystego. Uczyć s'ę posługi- 
wać takim językiem musi pre- 
legent od klasyków l:teratury: 
Mickiewicza, Żeromskiego, 
Prusa, Orzeszkowej i innych. 
Bardzo cżywiają pogadankę 
trafne cytaty, przencśnie, po- 
równania. Za wzór miech słu- 
żą wspaniałe artykuły i prze- 
mówienia Towarzysza Stalina. 

Cennym i skutecznym śród- 
kiem w pogadankach dema- 
skujących i ośmieszających 
wroga jest właściwie i z u- 
miarem użyty dowcip. Wiele 
innych ciekawych form pracy 
można stosować w pracy pro- 
pagandowej. Urozma:cenie po- 
gadanki fragmentami prozy 
czy poezji wnosi żywy na- 
strój, zachęca słuchaczy do pra 
cy samodzielnej, rozszerza ho- 
rvzont zainteresowań słu.- 
chaczy. Dobrym sprawdzia- 
nem wartości pogadanki i jej 
skuteczności jest dyskusja, ja- 
ką ona wywoła. 


DYSKUSJA 


Ciekawa i rzeczowa poza- 
danka zawsze wywoła dysku- 
się. Zadanie prelegenta w dy- 
skusji polega aa zadawaniu 
pytań, udzielaniu odpowiedzi, 
przy czym obowiązuje zasada: 
„Żadne pytanie nie może być 
pozostawione bez odpowiedzi“ 
— i kierowaniu dyskusji na 
właściwe tory. 

Zdarza się, że prelegent nie 
zawsze potrafi odpowiedzieć 
na wszystkie pytania. Powi- 
nien się do tego przyznać. Nie 
przyniesie mu to ujmy w o- 


czach słuchaczy. Lepiej nie 
informować, niż informować 


błędnie. W takim wypadku 
wykładowca powinien zako- 
munikować, że odpowiedzi na 
pytanie udzieli na następnej 
pogadance. 

Z dyskusji każdy wykłado- 
wca wyciąga wnioski do dal- 
szej pracy. Zagadnienia nie- 
zrozumiałe omawia po raz 
drugi na następnej pogadan- 
ce, śledzi postępy w nauce 
słuchaczy, poznaje ich zdol- 
ności į zainteresowania. 

Tyiko ścisła więź wykła- 
dowcy 7e słuchaczami i syste- 
matyczna opieka, rozmowy 
indywidualne, konsultacje na 
dyżurach szkoleniowych, to 
wszystko co decyduje o stop- 
niu znajomości słuchaczy i 
więzi przyjaźni i koleżeństwa, 
stanowi ọ wynikach szkole- 


nia. 
JERZY BARSZCZEWSKI 


W następnym artykule omówimy 
sposób przygotowania się do zailęć 
szkoleniowych i metady samokształ- 


cenia członków zespołów szkolenio- 
wych. 


1500 studentów  Untwersytetu 


demonstrowało przed ambasadą bryiyjską. 

Tegoż samego dnia — podaje dalej .,Daily Express® — król Egiptu 
Faruk przebywający w Cannes. na francuskim lazurowytn wybrzeżu, mu- 
slał powstrzymać się od codziennych odwiedzin miejscowego kasyna gry, 
gdyż był zajęty wysłuchiwaniem niepokojących wiadomości, nadchodzą- 


cych ze stolicy kraju. 


— Biedny król! Tłumy, precz z ulic! Przecież król musi się też trochę 


zabawić! 


I teraz — kłopot. Iloś- 
ci nowych bloków le- 
piej nie podawać — po- 
myślał pewnie komen- 


nowcu nowych blokach 
robotniczych, 
meryki' doniósł z trium 
fem: „Gdy przebrzmiały 


„Głos A- ce... 


waniem wody w łazien- 


„Jeden wielki 
dal...“ Dla pana komen- 


Film produkcji włoskiej. Scenariusz 
i reżyseria: Luchino Visconti. Zdję- 
cia: C. R. Aldo. Ilustracja muzyczna: 
L. Visconti i W. Ferrero. Produkcja: 
„Universalia“ 1948 r. 

Tak się złożyło, Że: jeden Z 
fragmentów kroniki nr 39,51, 
wyświetlanej przed filmem 
| „Ziemia drży“ poświęcony jest 
pole:im ryvbakom. Każdemu 
| widzowi nasuwa się mimo woli 
porównanie sytuacji naszych 
pracujących dla swego dobra 
rybaków i wyzyskiwanych ry- 
haków sycylijskich. Porówna- 
Inia mogą iść dalej. W naszym 
kraju i w krajach demokra- 
cji ludowej każdy człowiek 
pracy buduje swe  wiesne 
|szczęście i dobrobyt dla siebie 
F w zachodnich krajach kapi- 


| tal'stycznych ciężką pracą ca- 


| iego życia nie może nawet za- 


pewnić sobie znośnej egzy- 
| stencii. 
| Film Viscontiego „Ziemia 


| drży“ należy do cyklu poste- 
ipowvch włoskich obrazów fil- 
imowych. Znamy już takie wy- 
|bitne osiągnięcia postepowego 
iruciu kinematografii włoskiej, 
| jak filmy „Dzieci ulicy", „Zło- 
| dzieje rowerów" czy „Tragicz- 
iny pościg”. Obecnie oglądamy 
jnową ciekawą pozycję włoskie- 
go filmowego realizmu kry- 
tycznego — „Ziemią drży“ — 
ina pewno nie mniej interesu- 
liącą od poprzednich. Film 
l „Ziemia drży“ 
|dzynarodową nagrodę na IX 
(Festiwalu Filmowym w We- 
necii w 1948 reku. 

Film Visconti'ego. to — po- 
dobnie jak inne postępowe fil- 
my włoskie — tragiczna opo- 
wieść o ludzkiej nędzy, o bez- 
nadziejnym i ciężkim życiu 
prostych, biednych ludzi, któ- 
ym ustrój kapitalistyczny nie 
ozwała na możliwą ludzką 
legzvstencję. W warunkach u- 
|stroju wyzysku, pozbawiające- 
igo zwykła, przeciętną jedno- 
'stkę elementarnych praw i 
|spychającego ją stale na dno 
|nędzy —  ludzj pracy czeka 
| tylko ciągła walka o byt, wal- 
lka pełna niepowodzeń. Stąd 
w postępowych filmach krajów 
zachodnich przebija często te- 
jsknota za minimum spokojnej 
egzystencji i ludzxiego szczę- 
ścia, o którym marzą bezbron- 
ne wobec wyzyskiwaczy jed- 
nostki ponoszące ostatecznie 
klęskę w warunkach kapita- 
lizmu. Niewątpliwie te filmy 
mówią prawdę. Prawda ta jest 
jednak niepełna. Cała prawda 
musi uwzględnić także zorga- 
nizowanych, walczących ludzi. 

Twórcy postępowych filmów 
| włoskich cheą prawdziwie 
| przedstawić na ekranie otacza- 
ba ich życie. Zdobywają się 
|także w swej trosce o człowie- 
[ka na ostry protest, będący 
| wnioskiera ze zrozumienia isto- 
lty kapitalizmu i skierowany 
|pod właściwym adresem. Po- 
zostawiają oni jednak swych 
bohaterów w samotności, w sy- 
tuacji bez wyjścia. Dlatego tak 
wstrząsająco i tragicznie koń- 
czą się te fiłmy. Ale przecież 
nie tylko klęska i rezygnacja 
jest typowa dla dziejów bied- 
nych włoskich ludzi — najlep- 
si. najbardziej uświadomieni 
z nich staią do dalszej walki 
w szeregach zorganizowanego 
proletariatu. Oto dlaczego fil- 
my włoskie nie wychodzą po- 
za ograniczone ramy realizmu 


krytycznego. Nie wskazują 
dróg wyjścia są przeważnie 
pesymistyczne. choć zrywają 


maske z kapitalizmu i obna- 
żają jego prawdziwe, ponure 
ok: .cze. 

| Uwagi powyższe w całości 
|dadzą zastosować się do filmu 
(„Ziemia drży”. Wypadki. któ- 
re rozgrywśja się przed oczy- 
Ima widza, są prawdziwe i ty- 
|powe — typowe nie tylko dla 
Sycylii, gdzie rozgrywa się ak- 
jeja filmu, i dla Włoch, ale 
|taxże dla każdego kraju kapi- 
|talistycznego. Są typowe nie 
ty, dla dziejów rybaków sy- 
cylijskich, ale także dla wszy- 


“- Gosu Ameryk 


kami. Zajmuje 


skan- 


uzyskał mie- ` 


pokój 
i przedpokój. W jednym 
pokoju śpi 11 osób. Stw- 
ją tu 3 łóżka i kołyska... 


Antonio chce przerwać pasmo niekończącego się wyzysku, Nie 
będzie odprzedawał ryb hkandlurzom, postanawia som wysyłać 
je do miasta. Czy uda mu się sumodzielny połów? 


stkich, utrzymujących się z 
gracy rąk w ustroju kapitali- 
stycznym. Słowem — opowieść 
o tragicznym losie człowieka 
pracy, którą stworzył Viscon- 
ti, jest typowa wszędzie tam, 
gdzie silniejsi żyją z pracy 
słabszych. 

Młody rybak sycylijski An- 
tonio, pracujący na utrzyma- 
nie swej matki i sióstr (jego 
ojciec był tokże rybakiem i 
zginął kiedyś podczas burzy) 
chce uwolnić się choćby od 
swych bezrośrednich wyzyski- 
waczy — handlarzy ryb. dyk- 
tujących wysokość zapłaty 
wielu takim, jak on. rybakom. 
Antonio, zaciągnąwszy pożycz- 
kę na hipotekę domu wyrusza 
wraz ze swym bratem Cola na 
pierw:zy samodzielny połów. 
Cała rodzina pracuje przy so: 
leniu i układaniu w baryłki 
sardynek — pionu wyprawy 
Antonia. Antonio wyrusza na 
morze po raz drugi, tym ca- 
zem ponosi jednak klęskę — 
burza niszczy mu łódź i sprzęt. 
Inni rybacy, którzy przedtem 
samj w odruchu buntu rzucili 
się na handlarzy i wygonili 
ich z targowiska. teraz odwra- 
cają się od Antonia. Nikt nie 
chce mu pomóc, rybacy są zbyt 
mało uświadomieni i zbyt 
mocno przyzwyczajeni do „od- 
wiecznego“ stanu rzeczy, żeby 
czuć potrzebę wspólnej, soli- 
darnej walkj o uniezależnienie 
się od handlarzy hurtowni- 
ków. Antonio nie może zapłacić 
długu i cała rodzina zostaje 
wyrzucona z domu. Młodsza 
siostra Antonia ucieka do ko- 
mendanta wioskowej policji, 
znęcona pięknymi sukniami i 
obietnicą wesołego, lepszego 
życia; brat Colą odjeżdża w 
niewiadome, zwerbowany przez 
nieznanego osobnika. Antonio 
wraca na służbę do wyzyski- 
waczy, aby żyć w jeszcze więk 
szej nędzy, niż przedtem. 

Luchino Visconti kazał bo- 
haterowi swego filmu prze- 
grać, Nie wskazał, że mimo 
pozorów tacy, jak Antonio, nie 
są osamotnieni w toczącej się 
ostrej walce klasowej. Walka 
trwa dalej — i tacy, jak An- 
tonio są w niej coraz silniejsi, 
jest ich coraz więcej, są coraz 
lepiej zorganizowani i świado- 
mi swych celów. 

Mimo tego, że Visconti nie 


schroniskach tych gnieź- 
dziło się 10.371 osób, w 
roku 1932 — 18.471, na 
początku r. 
22.000. 


Ostatniej zimy usunię- 
to z mieszkań na pod- 
stawie wyroków eksmi- 
syjnych blisko 3 tysiące 
osób“, 


Wystarczy? Chyba wy- 
starczy. 


19333 — 


tator — jakoś to tam uroczystości otwarcia p Rozgiądamy si e po- 

ich za dużo stanęło. tych nowych bloków i tatora i jego dolarodaw= koju. SYREN W ESNA Jedna z cytowanych 
Wobec tegó poszperał ludzie sprowadzili się, COW: W rzec ZYWO jest kredens. Szafy w Przez „Głos: Ameryki“ 
w polskich gazetach i aby mieszkać, okazało nieprzeciekanie kalo - tym pokoju nie ma. korespondencji — zaj- 
ustroił (się w szatę się nagle, że piece dy- "/fęrów w robotniczym Wszystko, co lokatorzy  Tzyimy do „Trybuny 
obrońcy" jakości wy-  mią...* Do tego wstrzą-  Tieszkaniu jest tym tego pokoju posiadają, Wolności“ — kończyła się 
konania nowych mie-  sającego „skandalu“ do- „Skandalem{. „Skanda- raają przecież na sobie... Słowami: „Z przytoczo- 


szkań pólskich robotni- 
ków. Nawet prasa — 
podaje ten pan z nacis- 
kiem — „byla zmuszo- 
na przyznać, że nie 
wszystko jest jak najle- 
piej. Wystarczy przerzu- 
cić prasę reżiinową Z 0- 
statnich czasów, by się 
zorientować, że cała 
sprawa budownictwa 
nowych mieszkań jest 
jednym wielkim skanda- 
lem“, 


Cóż to za „wielki 
skandal“, nad którym 
tak tragicznie załamuje 
ręce „Głos Ameryki“? 
może domy się zachwia- 
ły, może mieszkania są 
ciemne i ciasne, może 
nie ma w nich światła 
lub kanalizacji? Nie o to 
jednak chodzi. Korzy- 
stając z krytycznej ko- 
respondencji,  zamiesz- 
czonej w „Trybunie 
Wolności“, na temat 
pewnych niedociągnięć 
technicznych, jakie ko- 
respondent zauważył w 
wybudowanych w Sos- 


dał pan komentator, m. 
in, iż po kilku tygod- 
niach potworzyły sie 
szpary w drzwiach. Za- 
cytował również z naszej 
prasy m. in. wiadomość, 
iż w nowym osiedlu ro- 
botniczym na Skarpie 
pod Ostrowcem ,,...insta- 
lacje wodociągowe i cen- 
tralnego ogrzewania 
przeciekają...", a następ- 
nie użalił się, iż robotni- 
cy nie mogą tam korzy- 
stać z łazienek, bowiem 
dotychczas „nie ma 
wystarczająco gorącej 
wody“. 


Pan komentator z 
„Głosu Ameryki“ czy- 
ni więc śmieszne próby 
zasłonięcia całych kolo- 
nii nowych bloków mie- 
szkaniowych w Sosnow- 
cu.. dymem z komina, 
zasłonięcia tego, że ro- 
botnicy Ostrowca otrzy- 
mują w Polsce. Ludowej 
mieszkania z łazienkami 
i centralnym ogrzewa- 
niem... niedostatecznym 
— chwilowo — nagrze- 


lem“ tym jest to, iż te 
nowe mieszkania robot- 
nicze stanowią tak jas- 
krawy kontrast z przed- 
wojennym Annopolem i 
ruderami na błotnistych 
przedmieściach wielkich 
miast Polski, tak jaskra- 
wy kontrast z przecięt- 
nym pomieszczeniem, w 
jakim bytuje robotnicza 
rodzina w krajach ka- 
pitalistycznych. 


„.Rok 1933. U władzy 
— są ci, którzy obecnie 
na emigracji nie chcą 
widzieć wielkiego budn- 
wnictwa nowej Polski. 
Zaglądnijmy — nie z 
kim innym ale właśnie 
wraz z  sanacyjnym 
dziennikarzem, K. Wrzo- 
sem do robotniczych 
„mieszkań“ 
Warszawy. Przerzućrny 
zbiór jego reportaży... 


Domek w . Zawier- 
ciu „w domu tym 
mieszka 9 rodzin... Na 
parterze mieszka đu- 
ża rodzina, rodzice z 
córkami, zięciami i wnu- 


Zagłębia i- 


Ojciec tej dużej rodzi- 
ny pracuje w jednej z 
fabryk żelaza sezonowo 
2 do 3 miesiery. 7-"an 
zięć pracował 3 dni w 
tygodniu, urugi zięc u- 
trzymuje się z zasiłków 
opieki społecznej. Naj- 
młodsza córeczka od 
3-ch dni nie była w 
szkole, nie ma butów i 
siedzi w domu“. 


Warszawa: „W bra- 
mach domów, wśród no- 
cy, pod łodziami nad 
brzegiem Wisły, na 


przystaniach i w kabi- 
nach plażowych śpię 
bezdomni. Można ich 
spotkać na ławkach w 
Alejach, albo we wne- 
kach domów i na klat- 
kach schodowych, na 
strychach i w piwni- 
cach, do których zakra- 
dli się przed zamknię- 
ciem bram. Bezdomni. 


„, Warszawa posiada 1l 
schronisk zamieszka- 
łych przez 22 tysiące o- 
sób. W roku 1929 w 


nych faktów wynika, że 
MRN w Sosnowcu musi 
lepiej kontrolować no- 
we domy przejmowane 
od firm budowlanych, 
usprawnić działalność 


komisji mieszkaniowych 
i usunąć dotychczasowe 
niedociągnięcia". Nie u- 
krywamy  niedociągnieć 
— wymienione kores- 


wykazał ostrości widzenia 
prawdziwego rcalisty — ba 
prawdziwy realista musi wi- 
dzieć szerzej i dalej, nie może 
pominąć ludzi walczących. do 
których, a nie do wyzyskiwa- 
czy, należy przyszłość — jego 
film ma niezaprzeczoną war- 
tość wstrząsającego dokumen- 
tu — i to dokumentu o wyso- 
kim poziomie artystycznym. 
W filmie „Ziemia drży” nie 
gra ani jeden zawodowy aktor. 


Brak jest także sztucz= 
nych dekoracji. Film zo- 
stał nakręcony w autentycz= 


nej wiosce rybącxiej, nad mo- 
rzem Jońskim na Sycylii; gra- 
ja w nim prawdziwi rybacv i 
handlarze ryb. Na ekranie 
przeżywają swe własne, co- 
dzienne troski. kłopoty i ra- 
dości. Godna podziwu jest do- 
bra, pełna wyrazu gra tych lu- 
dzi, po raz pierwszy w życiu 
stojących przed kamerą filmo- 
wą. Jest to zarówno zasługą 
tematu filmu, samych ludzi, 
jak i reżysera. 

Opowiadając o wypadkach 
prawdziwych i pokazując te 
wypadki w autentycznej sce- 
nerij film nie jest jednak ani 
trochę reportażem. Nie jest on 
także dziełem o zwartej kom- 
pozycji i pieczołowicie prze- 
myślanej konstrukcji drama- 
tycznej. Dzieło  Visconti'ego 
jest piękną filmową opowie- 
ścią, o równomiernie i wolno 
rozwijającej się akcji, mającą 
charakter filmowego opisu. 
Realizator, nie dbając o zwar- 
tość j konstrukcję dramatycz- 
ną filmu nie rozwiązał nawet 
wszystkich wątków (nie wia- 
domo dokładnie, co stało sie z 
bratem Antonia, Colą i jego 
siostrą Lucia). 

Na uwagę zasługują zdjęcia, 
dające szerokie, plastyczne ob- 
razy autentycznej nadmorskiej 
wioski i rozgrywających się w 
niej scen zbiorowych, jak scen 
na targowisku i innvch. 

Powiedzieliśmy już o głów- 
nych zaletach i brakach filmu 
„Ziemia drży”. Trzeba jednak 
jeszcze raz podkreślić, że mimo 
niepełnej prawdy społecznej 
tego filmu przemawia on do 
nas mocno obrazem wyzysku 
w ustroju kapiialistycznym i 
swą przenikniętą humanizinem 
treścią, 

JANUSZ BUDYNEK 


Dym z pieca i kałuża pod kalorylerem, 
czyli „wielki skandal 


pondencje „Trybuny 
Wolności“ to dowód na- 
szej siły. Krytykujemy 
niedociągnięcia i usuwa- 
my je. Nie będą prze- 
ciekały kaloryfery. W 
łazienkach znajdzie się 
nawet i kipiąca woda. 
A przewody kominowe 
przeczyści się i dymić 
nie będą. A może nawet. 
już dziś nie dymią. Bu- 
dujemy zaś nie tylko 
coraz więcej, ale i z dnia 
na dzień lepiej. 


A to, że pan z „Głosu 
Ameryki“ te korespon- 
dencje usiłował wyko- 
rzystać dla swoich ce- 
lów, że zagrzmiał na te- 
mat kałuży pod kalory- 
ferem i „zderaaskował* 
zagadnienie dymiącego 
pieca — to dowód, jak 
ciężko mu przychodzi 
szukanie argumentów 
przeciw naszemu wiel- 
kiemu budownictwu. 


(Skr.) 
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CHWAS 


STY 


OGRODKA BIUROKRATÓW 


Jeden z naszych czytelników 
kal M. Ziarko pisał że spotkał 
się z ordynarny:n stanowiskiem 
kierownika kina w  Drebnie. 
który na słuszną prośbę wyda- 


nia książki zażałeń odpowiedzia? | 


stekiem wymysłów i prze- 
kieństw. Z listu wynika. że no- 
dobnie postępował kierownik 
niejednokrotnie 

Doia 16 kwietnia Redakcja 
przestała sprawę z prośbą o jej 
zhadanie do Okręęgnw'ego Zarzą- 
du Kin w Warszawie. 

Wyjaśnierie otrzymaliśmy do- 
piero po 82 dniach, to jest 6 
pea 51 r. 

Zarzuty czytelnika były słu- 
szne i kierownik kina w Drobi- 
mie został zwolniony ze sta- 
nowtiska z dniem 21 [V. 51 r 
Wynika z tego, że już 21 kwic- 
tnia sprawa była zbadana i wy- 
jzśniona. pozostało tylko odpo- 
wiedzieć Redakcji i po to. by 
napisać trzyzdaniewe wyjaśnie- 
nie Gkregowy Zarząd Kin w 
Warszawie czekał „tylko“ 77 
dni. 

Spr”wa na szczęście nie była 
aż na tyle ważna. abyśmy mu- 
siełj bić na alarm. Ale są i 
inne. 


„Ruchliwa* DOKP w Poznaniu 


Bardzo. bardzo dawno temu. 
bo 24 lutegn br. opublikowaliś- 
my w „£ztandarze Młodych" ka_ 
rykaturę p. t „Całuję rączki ka- 
walerze“, mówiącą o pijanym 
kasjerze na stacji w Kopani- 
cach. który wziął naszego czy - 
tełnika kol. F. Rapickiego za o- 
sobę płci żeńskiej i począł mu 
prawić komplementy. Gsiy jed- 
nak kasjer zauważy? PZ po- 
myłkę, wybuchnął gradem prze. 
kleństw į zatrzasnął oklenia nie 


LLL 1 


Razem z naszymi 
korespandoniami 
Hy lamy 


„koledze Leszkowi Tisi- 


kowi z Chropaczowa nie 
wypiacono jeszere zaległej 
płacy za 2-tygodniowy o- 
kres jego pobytu na Kursie 
propagandystów w  Ustro- 


niu, pomimo  5-miesłęcz- 
mych starań i kilkakrot- 
nych interwencji w ŻW 
ZMP w Kaiowicach? 
wg. listu 
Leszka Lisika 
Chropaczów 


„koledzy z X POSZ nie 
otrzymali dotąd legitymacji 
członkowskich, pemimo. że 
deklaracje złożone zostały 
w ZD Poznań - Jerzyce ĵe- 
szcze w maju? 
f wg. koresp. 
Eenryka Spychały 
Swarzedz 


I oczekujemy odpowiedzi 
od: 

ZW ZMP w Katowicach 
ZD ZMP Poznań Je- 


rzyce 


| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 


ma dzleń 10 października 1951 r. 


NO (SRODA) 


Program I — na fali 1322 m 


Wiadomości: 5.05 6.00 7.00 7.55 12.04 
16.00 20.00 23.00. 


5.10 Koncert, 6.25 Aud. dla wsi, 6.33 
Walce — muzyka ludowa — pieśni ma- 
sowe, 8.55 Aud, dla klasy I — II, 9.20 
And. dla klasy IV, 9.40 Muzyka sym- 
foniczna, 10.15 Muzyka taneczna | roz- 
rywkowa. 10.55 „Dulles w Korei” — 
odc. opow. A. Czakowskiego. 11.15 Mu 
zyka ł aktualności, 11,45 Głos mają 
kobiety, 12.15 Wieś tańczy I śpłew:: 
12.30 Aud. dla wsi, 12.45 Na swojską 
nutę, 13.15 Informacje, 15.30 Aud. dla 
dzieci, 16.20 Kencert rozrywkowy p d 
Liersza, 17.00 Głos mają kobiety, 17.15 
„7. tradycji Ludowego Wojska Polskie- 
go“, 17.30 Kompozytorzy Tygodnia — 
Bela Bartok ! Zoltan Kodaly, 18.00 Z 
kraju | ze świata, 18.20 Ulubione me- 
lodie, 18.45 Avd. dla wsi, 19.00 Kon- 
cert masowy, 20.30 Pniskie pleśni ma- 
sowe. 20.50 Odpowiedzi „Fali 49", 
21.00 Koncert Chopinowski, 21.30 „Żoł- 
mierze 4-ch rzek“ nde. pow. J. Przy- 
manowskiego, 21.50 Symfonie Mozarta. 
22.10 Muzyka taneczna. 


Program Il — na fali 367 m 


Wiadomości: 6.30 7.55 17.90 


21.00 23.00. 


5.05 


6.15 Płeśnf masowe 1 melodie ope- 
retkowe, 8.00 Język rosyjski, 13.30 Mu- 
zyka. 13,45 Aud. dla klasy V — VIL 
14.10 Arie starowioskie f starofrancu 
skie, 14.30 „Psiogłowcy* odc. pow 
A. Jiraska, 14.50 Koncert pod dyr. Gó 
rzyńskiego, 18.30 Aud. dla świetlic 
dziecięcych. 15.50 Przegląd prasy lite- 
rackiej. 18.00 Wszechnica Radiowa. 
16.90 Dziennik  arszawski, 16.35 Kon 
cert solistów, 17.05 Pogadanka sporto- 
wa, 17.15 Muzyka ludowa. 17.45 Język 
rosyjski. 18.00 Radiowv Konkurs Ché- 
rów, 18.30 „Moja kompania“ odc. pow 
J Hena, 18.50 Muzyka rozrywkowa, 
19.30 Muzyka I aktualności. 20.00 Kon- 
cert pod dyr. Seredyńskiego, 20.45 
Wspomnienia robotnicze, 21.30 Muzy- | 
ka taneczna, 21.50 Aud. literacka. 
22:20 Kameralna muzyka polska. 23.20 
Utwory symforiczne Czajkowskiego, 
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SWZ 
chcąc sprzedać kol. Rapickiemu 
biietu. 

Redakcja przesiała opubliko - 


wang karykaturę DOKP w Po- 
zmaniu. 


Wyjaśnienie otrzymaliśmy do- 
plena 23. FV. t, j po dwu mie- 
iącach czekania. Wyjaśnienie 
AE ita w dodatku. że przepro - 
wadzone dochodzenia nie dały 
wyników bo czytelnik nie po- 
dał nazwiska kasjera, ewentual. 
nie godziny w której zajście 
miało miejsce 

Zgadzamy się z tym, że DOKP 
nie znając godziny zajścia mia- 
ła trudności zę stwierdzeniem 
winy ale pọ to by prosić redak- 
cję o potrzebne dane, DOKP cze 
kała „tylkno” 2 miesiące 

Po uzunełnieniu informacji. 
na ostateczne wyjaśnienie spra- 
wy czekaliśmy znów 96 dni a 
odpowiedż jaką otrzymaliśmy 
mówi. że osoba kasjera jest już 
znana i że został on pociągnięty 
do odpowindzialności służbowej 


Znowu DOKP — tym razem 
poważniej 


W Płocku stacja kolejowa od- 
dalona jest od miasta dość zna- 


cznie — pisali nasi czytelnicy 
ko. kol. Rudnik, Trosiak i To- 
pajew. 


Gdy pewnej niedzieli o godz 
20-ej mieliśmy do załatwienia 
naprawdę ważną sprawę, wy- 
magającą rozmowy tielefonicz - 


załatwiani 


| my 


ë 
, 


e skarg czytelników | 


się w mieskończoność 


nej, udaliśmy się do jedynego w 
tej dzielnicy telefonu — na sta- 
cję. W dyżurce na stacji nie | 
zastaliśnay nikogo mimo, że 
drzwi od niej były otwarte. Cze. 
kaliśmy w dyżurce przeszło pół 
godziny, Jednak nikt sie nie zja- 
wiał W tym czasie dzwonił kil- | 
kakrotnie telefon, ale nie pod- 
nesiliśmy słuchawki. bo nie by- | 
l'śmy do tego upoważnieni. Na- 
szym zdaniem pozostawienie tak 
ważnego posterunku pracy bez 
opicki jest niezgodne z regula - 
minem służbowym i socjalisty- 
ozna dyscypliną pracy. Gdyby 
w tym czasie telefonowano o ja- 
kins wypadku «a trasie lub o 
natpropramowym pociągu. nie 


odebranie telefonu mogło by 
spowodować groźne następ- 
stwa“. 


W dniu 11 maja przekazaliś- 
sprawę DOKP w Wzrsza- 
wie, Na odpowiedź i wyjaśnie- 
nie czekaNśmy tylko... 126 dni. 
Tak, to nie pomyłka, wvjaśnie- 
nie otrzymaliśmy 14 września 
1651 r czyli po 126 dniach cze- 
kania Odbowiedź. którą prze- 
słało nam DOKP mówi też bar- 
dzo wiele. a oto ona: 


„..W dniu tym dyżurny udał 
się na teren stącji w celu wy- 
konania swoich cbowiązków t j. 
przyjecia przyprowadzonych 
wagonów ładownych i okredo 
wania takowych do podstawie- 
nia na odpowiednie punkty wy- 
ładunkowe. 


Uczennice 5-ej kl szkoły im Syrokomli w Radomiu, na starcie 
dc biegu na 60 m. ktory jest jedną z norm na odznakę BSPO 


———— a 


| rekcja OKP zaznacza, że dyżur- | 


j właśnie w tym czasie pełnił tam 


Dla całokształtu sprawy Dy - | 


ny ruchu pemieszczenia służbo- | 
wego nie zamknął na klucz, 
ponieważ na peronie znajdował j 
sle funkcjonariusz SOK. który 


sizużbę. 

P'smo uczniów stwierdza brak | 
wiadomości z zakresu działania 
i obowiązków pracowników | 
PKP“, 

Wyjaśnienie to mówi samo za 
siebie Nie dość. że DOKP nie 
chce uznać winy dyżurnego ru- 
chu. który opuszczając posteru - 
nex nie zamknął drzwi nie prze- 
strzegaiąc czujności. ale jeszcze 
stwierdza. że uczniowie nie ma- 
ja nic da powiedzenia. bo brak | 
im wiadomości z zakresu dzia - 
łania i obowiązków pracowni - 
ków PKP. Tymczasem w wy-| 
padku Płocka brak wiadomości 
? tej dziedziny wykazali nie u- 
czniowie, łecz dyżurny ruchu w 
Płocku j Pooh Warszawie. 


Gdybyśmy chcieli wyliczać 
podobne przykłady „załatwia - | 
nia* skarg, zażaleń i krytyki 


prasowej, lista instytucji hyła 
by bardzo długa i kompromitu- 
jaca A prym właśnie w takim 
załatwianiu wiedzie nie kto in 
ny jak DOKP. o czym mówią | 
przytaczane przez nas przykła- | 
dy i nieomawiane w tym arty- | 
kule sprawy np. sprawa awan- 
tur w wagonie kolejowym dla 
młodz'eży szkolnej — skiero - | 


wana do DOKP — Wrocław 10; 
kwietnia. n wyjaśnienie której | 
Mówią oí 


czekaliśmy 137 dni. 
takim podejściu do krytyki pra 
sowej sprawy kierowane dof 
Prezydiów PRN. 
wysłana do Prezydium PRN w| 
Puławach sprawa zatrudnienia 
szewca - chałupnika w którejs 
ze spółdzieini szewskiej załat - | 
wiana była 54 dni Mówią o tym 
sprawy kierowane do PZG5-ów 
np. sprawa kumaterskich sto - 
sunków w spółdzielni w Skru- 
dlanach wysłana do PZGS-u w 
Puławach. załatwiona została 
dopiero po 69 dniach. 

Uchwala Prezydium Rady "fi. 
nistrów i Rady Państwa 14 
grudnia 1950 r, określa dokłod- 
nie stosunek instytucji do skarg. 
zażałeń ` krytyki prasowej. má- 
wi, że termin załatwiania tych 


spraw wynosi 30 dni i nie po- | 


winier. być przekraczany. 


Oczywiście nie oznacza to 
| bysmy nie docenial; trudności 
w badaniu r załatwianiu bar- 


dziej skomplikowanych spraw 


biurokratycznie żądali dotrzy- | 


mania wyznaczonego terminu 
Trzeba by jednak. ahv instytu- 
cje nic mogące zbadać czy też 


załatwić spraw w oznaczonym | 
zawiadamiały o tym; 


terminie. 
Redakcję, 
irudności i 
ostatecznego 
sprawy. 


podając konkretne 
przybliżony termin 
rozstrzygnięcia 


Tutaj chodzi nam jednak ol 


niedotrzymywanie terminów 
mające źródło w lekceważącym 


| i bezdusznym podejsciu do tych 


spraw. 
Redakcja prosi instytucje 
zwierzchnie o udzielenie wyjaś- 
nień w wyżej wymienionych 


| sprawach. 


L. JANUSZEWSKI 


Delegaci 
zostali powołani do Gminnej 
Rady Narodowej 


W notatce zamieszczonej 


w 
143 numerze „Sztandaru Mło- 
dych“ pisał kol. Palec o braku 
przedstawiciela młodzieży w 


Prezydium Gminnej Rady Na- | 


rodowej w Miedzichowie, oraz 
w jej komisjach. 


Ostatnio otrzymaliśmy od 
ko] Palca list. w którym dono- 
si, że na wniosek Zarządu 


Gminnego ZMP w Miedzicho- 
wie został powołany 1 delegat 
młodzieży do Prezydium Gm. 
, Rady Narodowej, a ao jej ko- 
misji dwóch. 

Prezydium Gminnej Enada Na 
rodowej wydelegowało w dniu 
M swoim kolegom, którzy 

jak on niedawno ukoń- 
czyli szkolę podoficerską 
działonowy kpr. Wnorowski. — 


Bęczie z nich wzorowa i zgra- 
| na obsługa. 


Istotnie, od pierwszego dnia 
szkolenia jego podwładni su- 
miennie i gorliwie wype!niają 
swoje obowiązki, pilnie szkolą 
się, uważnie słuchają  wykła- 
dów» 

Tego dnia podczas zajęć 
działon kpr Wnarowskiego kon- 
trolował dowódca baterii, po- 
ruczuik Burzak. Z uwagą ob- 
serwował ruchy żołnierzy, 
sprawnie wykonujących rozka- 
zy wydawane przez młodego 
działonowego. Starannie: obej- 
rzał moździerz. Doświadczonemu 
oku  frontowego oficera nie 
uszedł ani jeden szczegół. Pod- 
czas przerwy odwołał kpr. 
Wnorowskiego na stronę. 


AM dobrych żołnierzy — 
z zadowoleniem opowiada 


— Źle sprawdzacie 
waszej broni — powiedział do- 
wódca. — Obejrzyjcie jeszcze 
raz uważnie lufę. Wasi poprzed- 
nicy, frontawi żołnierze, sta- 
ranniej  pielęgnowali sprzet. 
Dlatego nigdy ich w boju nie 
zawodził. 

Podaficerowi zrobiło się przy- 
kro. Wiedział, że por. Burzak, 
tak jak on, jest synem robotni- 
ka, członka partii, że brał 
udział w walkach frontowych, | 
a później po wyzwoleniu gromił 
bandy faszystowskie. Postano- 
wił na przyszłość nie zawieść 
zaufanie  dowódev. z którego 
dumna była cała bateria. 


* 


Ale 7 kontroli w  działonie 
wyciągnął wnioski również por. 
Burzak. 


.„.Miną?ł jakiś czas, 
Wieczorem w świetlicy zebra- 


czystość 


| wzieli 


, momencie, 


młodzieży 


16 września br aktywistów or- 
ganizacji społecznych, aby 
udział w  inkasowaniu 
podatku gruntowęgo W akcji 
tej wziął udział ZMP-owiec 
Stefan Majcher, który uświada- 
miając chłorów o korzyści ter- 
minowego spłacania podatku 
zebrał w obsługiwanej przez 
siebie gromadzie Seępo!no o 300 
procent więcej podatkov grun- 
,towego niż to miało miejsce w 
innych wsiach. 

Przykład ten świadczy o tym. 
że młodzież w Radach Narodo- 
wych może spełniać poważne 
zadania. 


ła się cała bateria por. Burza- 
ka. Dowódca opowiadał pod- 
władnym historię jednego mo- 
ździerza i jego obsługi... 

— [nne były wtedy warunki 
od tych, w których się obecnie 
szkolicie — zaczął por. Burzak 
— Hordy faszystów straciły już 
wiele ze swej siły, mimo to 
teba było prowadzić jeszcze 
długie ' krwawe walki, aby ich 
pokonać. 


Do naszej formującej się wła- 
śnie jednostki nadeszły możdzie- 
rze. Wszyscy  wybiegli. ky je 
obejrzeć. Żołnierze dotykali kół. 
gładzili lufy i tarcze oporowe. 
Niemniej od nas byli wzrusze- 
ni żołnierze radzieccy. którzy 
nam działa przekazywali. 


— Celnie z nich strzelajcie do 
faszystów — mówili ściskając 
dłonie naszych artylerzystów. 


— Już my im pokażemy — 
odpowiadali stanowczo nasi 
żołnierze, 


W kilka dni potem nastąpi? 
przydział otrzymanego sprzętu, 
Żołnierze od pierwszych dni 
szkolenia starannie pielegnowali 
swe moździerze. czyścili je po 
każdym zajęciu. Jednak w ca- 
łej baterii najlepiej dbał o swój 
sprzęt bojowy działon,. w któ- 
rym znajdował się moździerz 
Nr 746. 


..W bitwie pod Lenino. przy 
możdzierzu Nr 746 funkcję ce- 
jlowniczego pełnił bombardier 
Stanisław. Bateria wspierała 
natarcie piechoty. W pewnym 
kiedy ogień artyłe- | 
ryjski i dział szturmowych za- | 
trzymał natarcie. działon wysu- 
nął się z  możździerzem do 
przodu. 

Nowe stanowisko pozwoliło 
skuteczniej zwalczać gniazda 
ogniowe nieprzyjaciela, ale 
ściągnęło na siebie uwagę hitle- 
rowców. Obsługa zajęta walką 
nie zwracała uwasi na ta. że 


| linie, 


chwili dwa pociski wystrzelone 


Kiedy Zarząd Gminny jest s 


| tady, 


a Zarząd Powiatowy 
„mie dociera”... 


Długi list kol. Kazimierza / 
Strzały do naszej Redakcji, lo 
spis niedociągnięć w pracy ZP 
ZMP w Wieluniu. 

Kol. Strzała studiuje w ZSRR 
ale gdy przyjechał do kraju na 
wakacje. postanowił zająć się 
pracą ZMP-owską w swojej 
rodzinnej wsi Dziętrzkowice w 
województwie łódzkim Okaza- 
ło się, że Zarząd Gminny jest 
bardzo słaby i nie może podołać 
pracy Natomiast ZP jest tak 
daleko, że przestał „docierać“... 


Oto co stwierdził kol. Strzała 

1) W 1950 r. przewodniczą- 
eym Zarządu Gminnego ZMP 
został kol. Malatyński, „chłop“ 
z pochodzenia, bo... ojciec jego 
posiadał 23 ha ziemi i młyn 
farowy. ZP wiedział o tym. ale 
zdjęte go dopiero po dłuższych 
interwencjach. 

2) Gdy na konferencji ZP z 
aktywem wiejskim dyskusja wy- 
kazała błędy w pracy, całą wi- 
ną obarczono kol. kol. Jeziorka. 
Paczkowskiego ʻi Sieradzkiego. 
którzy już zostali przeniesieni 
do innej pracy. ZP wykręcił się 
więc sianem. dawne niedecią- 
gnmięcia „umorzono“ tanim kosz- 
tem, z dyskusji nie wycizgnielo 
żadnych nlosków na przysz- 
tość, 

3) Referenci z ZP, którzy 
przyjeżdżali do gminy Dzieętrz- 
howice, nie byli nigdy przygo- 
towani do wygloszenia refera- 
tu. 

4) W przededniu Zlotu w Ber- 
27 lipca miała być zor- 
ganitzowana sztafeta, a 26 miały 
się odby” masówki we wszyst- 
kich kołach, wieczorem zaś ma- 
sówka gminna. Delegat ZP 
przyjechal do Dzietrzkowice zor- 
ganizować sztafetę i masówki | 
24 lipca wieczorem (!). 


Kolega Strzała pisał na ten. 
temat: 

„Czy wy, kolego, kiedykolwiek 
bywacie na wsi? Chyba rzadko, 
ba gdybyście bywali, to wie- 
dzielibyście, że aby coś zor- 
ganiżować na wst, trzeba zawia- 


ica Zarz 


iwy przez ZW ZMP w 


| wieluńskim, 


domić przewodniczącego gmin- 


nego conajmniej 5—6 dni wcześ- 
niej, ażeby mógł objechać gmi- 
nę" 

5) Współpraca ZMP z Partią 
w  Dziętrzkowicach wyglądała 
w ten sposób, że Zarząd Gmin- 
ny ZMP nie wiedział nawet o 
istnieniu Komitetu Gminnego 
PZPR... 

6) Komendantka Gminna SP i 
jednocześnie wiceprzewodniczą- 
Gm ZMP kol. Irena 
Cięża stale zaniedbuje swą pra- 
ce, 


. e - 
` 

Oto garść faktów Trzeba by- 

ło dużo czasu i dużo „dobrej 


woli“ ze strony ZP ZMP w Wie- 


luniu. żeby aż tyle ich się na- | 


zbierało... 


W. wyniku interwencji Redak- 
cii ZW AMP w Łodzi, po zba- 


(daniu sytuacji w Wieluniu, za 


wiadomił nas, że przewodniczą- 
cy ZP kol. POSTÓŁ zostanie 
dyscvplinzrnie zdięty z zaimo- 
wanego stanowiska, że zarzuty 
stawiane kol. Cirży okazały sie 
prawdziwe i Powiatowa Komen- | 
da SP została o nich powiado- , 
miona. 

Dzięki listowi kol. Strzały. 
interwencji naszej KTedskci i 
sprawnemn załatwieniu tej spra- 
Ładzi, 
zostały usuniete najpoważniajsze 
braki hamujące pracę Z%7P-ow- 
ską, nie tylko w gminie Dzietrz- | 
kowice, ale w całym powiecie 
wieluńskim. 

Ale  naipoważniejsza część 
pracy — zlikwidowanie skutków 
„pracy“ ZP w terenie i wpro- 
wadzenie właściwego stylu pra- 
cy ZMP-owskiej w powiecie 
który nie będzie 
miał nic wspólnego ze „stylem | 
pracy“ kol kol Postóła i Cięży 
— pozostaje jeszcze do zrobie- 
nia. 

Sądzimy, że ZW ZMP w Ło- 
dzi otoczy opieką powiat wie- 
luński. 

M. Leśniewska 


Na przykład 


| 
| 


7 


———0309090000000000: +000000000000000000000090000000000040000000000 


Na kursie 
traktorowym 
Ligi 
Przyjaciół 
Zołnierza 


puszcza powietrze“ 
instruktor, Karol Musiał. 


Trzeba, to trzeba! Kol 
Maksymilian Maghura, 


| 


i 
|$ się zabrali do roboty. 
| Kurs się skończył. 
cu otrzymali 
ska. 


dadzą im się bardzo, 
szcza, jeśli trafili do 
stów lub innych 
zmotoryzowanych. 
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| Jeszcze kilka dni. a gospoda- 
rze z kienrysowa pow Kroto- 
szyn zameldują o zakonczeniu 
omiotów Chłopi z tej groma- 
dy młócą sprawnie i szybko. 
| Przy pracy pomagają ZMP-ow- 
cy. którzy sami obsługują mło- 
carnie SOM-u. 

Z pracy młocarń korzystali 
ostatnio rolnicy: Pierunek, Po- 
terek, Banaszek, Ignasiak, Cie- 
siôika, Kierzek, Bieiawny i 
wielu innych. którzy chwalą 
| robotę ZMP-owców. 

Gdy jednak maszyna się ze- 
psuła i trzeba było natychmia- 
stowej naprawy, SOM w Roz- 


mocą i bywało, że maszyna 
stała bezczynnie pół dnia, opóź- 
niając omłot. 

Wielu gospodarzy 


MOŻDZIERZ Nr 746 


miny i granaty rwą się coraz 
bliżej ich stanowisk. W pewnej 


przez „Ferdynanda“, 


dosięgły 
celu. i 


Pierwszy zdarł z pleców ce- 
lowniczego tornister, drugi ra- 
nił go w nogę i zabił ładowni- 
czego. Osłabiona obsługa nle 
zaprzestawała walki. Kiedy na- 
tarcie tuszyło dalej, celowniczy 
stracił przytomność Opatrunek 
założyli mu radzieccy  piechu- 
rzy, którzy go wynieśli z pola 
walki. 


— Front posuwał się na za- 
chód — ciągnął swe opowiada- 
nie por. Burzak. — Jednostki 
Wojska Polskiego u boku bo- 
haterskiej Armii Radzieckiej 


day 


Na Wale 


ścigały nieubłaganie wroga.. 
Lublin... Zdobycie Warszawy... 

W krwawych bojach nad Pi- 
licą plutonowy Stanisław awan- 
suje do stopnia starszego ognio- 
mistrza, a w walkach obron- 
nych nad Wisłą otrzymuje sto- 
pień chorążego. 


Po sforsowaniu Wisły w re- 
jonie Góry Kalwarii, jednostka 
rusza pod Bydgoszcz, a stamtąd 
pod Kołobrzeg. 


Zajęto stanowiska w rejonie 


cmentarza. Był on ważnym 
ogniwem niemieckiej obrony. 
W ciągu pierwszej nocy nie- 


przyjaciel za wszelką cenę pró- 
bował go odebrać. Masy sztur- 
mujących docierały, aż pod 
ogrodzenie cmentarza, a za- 


Pomorskim (wiosna 1945 r.) 


trzymane ogniem dział maszy- 
nowych. karabinów i pistoletów 


cofały się w nieładzie, by za 
chwilę ponowić natarcie. 
Dowódca baterii i jego za- 


stępca polegli. Liczba kanonie- 
rów zmniejszyła się do połowy. 
Dowództwo objął Stanisław. 


Wszelkie próby faszystów za- 
władnięcia cmentarzem spełzły 
na niczym. Czwartego dnia aa- 
sza piechota wdarła się w głąb 
ulicy. Podczas tych walk do- 
wódca nasz został ranny. 


W walkach ulicznych w Ber- 
linie możdzierz Nr 746 złikwi- 
dował wiele gniazd oporu to- 
ruijąc drogę piechocie. 


Z każdej nawet- 
sytuacji obsługa moździerza 
Nr 746 wychódziła zwycięsko. 
Była postrathem hitlerowców, 
których gromiła bezlitośnie. Po 
i zakończeniu działań wojennych 
obsługa możdzierza ze łzami w 
| oczach oddawała go swoim na- 
.stępcom. Tak bardzo z nim się 
|zżyła. — I dlatego — kończył 
opowiadanie dowódca baterii 
'— jeżeli kiedykolwiek spotkam 
: kogoś z bohaterskiej obsługi 
| moździerza. z całą satysfakcją 
, zakomunikuję mu, że działono- 
iwy kpr. Wnorowski wraz z ob- 
sługą możdzierza Nr 746 osiąga 
| dziś celulące wyniki w szkole- 
niu. że godnie kontynuuje tra- 
| dycje bohaterskiej obsługi fron- 
towego moździerza. 


SREDIT 
najcięższej 


1 
| W świetlicy zapanowała cisza 
| Opowiadanie dowódcy wywarło 


|głębokie wrażenie na młodych ; 
żołnierzach, szczególnie na kpr. nier 
'żdzierza Nr 746. 


Wnorowskim 

nych. 
Nazajutrz podoficer zameldo- 

wał się u dowódcy baterii: 


i jego podwład- 


drażewie nie spieszył się z po-. 


młóciło' 


"dzy nimi autochtonki: 


„Trzeba zmienić dętkę, bo ta 
— mówi 


kol 
Adolf 
Kun i Kazimierz Machura Już 


Uczestni- 
dyplomy Nie- 
którzy 2 mich poszli do woj- 
Wiadomości zdobyte na 
kursie traktorowym LPŹ przy- 
zwła- 
czołgi- 
jednostek 


| Ciesiólka został 


W gromadzie Kozłowa Góra Liga Przyjaciół Żołnierza zor- 


ganizowała kurs traktorowy 


No koledzy. kto 2 was chce się szkołić? — zapytał instruk- 
tor LPŻ-u na zebraniu organizacyjnym? 

Wiele rąk podniosło się do góry, ale niestylko kolegów. 
Uczyć się pracy na traktorze i przy traktorze chciały także 


dziewczęta 


Najpieru; odbywały się wykłady teoretyczne Młodzież — 
większuści zapisała stę na kurs — 


bo ona w 


chętnie przy+ 


chodziła do świetlicy słuchać wykładów. na ktorych instruk- 
tor omawiał dzialanie poszczególnych części maszyny, poka» 
zywal jak wygląda przekrój) motoru traktorowego na wtel- 


kich, barwnych planszach 


Potem zaczęło się szkolenie praktyczne 
Przy czeskim „Zetorze* pracują własnie dziewczęta, mię- 


Gertruda 


Pi 


ju 
kt 


ada L T aae 


Omioty w gromadzie Henryków! » 


są ma ukończeniu 


również cepami i maszynami 
nazywanymi popularnie przez 
rolników „szerokobijącymi", a- 
by wcześniej omłócić. 
Gromada Henryków dobrze 
wywiązuje się z planowej 
sprzedaży zboża i kontraktacji 
trzody chlewnej. 
Władysław Ciesiółka, ZMP- 
owiec. od śmierci ojca precuje 
sam na gospodarstwie. Wszy- 
scy mieszkańcy gromady po- 
dziwiają Władka. który od ra- 
na do wieczora pracuje i da- 
wno już wvmłócił zboże. W 
nagrodę za dobrą pracę Władek 
wydcelegowany 
przez gromadę na Centralne 
Dożynki do Poznania. 
Ruresp. 
Mieczysław Stawowy — 
Henryków 


— Gdyby obywatel porucznik 
mógł mi dać adres Stanisława... 
Nasz działon chciałby do niego 
napisać list. 

— Działonowy, o którego py- 
tacie — powiedział uśmiechajac 
się oficer — to por. Stanisław 
Burzak, wasz dowódca baterii. 


„.Działon kpr. Wnorowskiego 
godnie kontynuował tradycje 
swych poprzedników. Świadczy- 
ły o tym bardzo dobre wynik: 
strzelań, uzyskane na obozie 
ietnim w 1950 r., wiele pochwał 
ża sumienne wykonywanie roz- 
kazów i wzorowe  zdyscy- 
piinowanie żołnierzy  działonu. 
Uwieńczeniem sukcesów było 
zdobycie przez obsługę możdzie- 
rza Nr 746 pierwszego miejsca 
na Okrepowych Zawodach Ar- 
tyleryjskich. 


Sierpień 1951 r... Obóz szkole- 
niowy.. Odbywają się właśnie 
pokazowe sirzelania artyleryvj- 
skie, w których biorą udział 
żołnierze różnych rodzajów 
broni. 


Strzelają możdzierze oficera 
Domańskiego. Piechurzy, sape- 
rzy, łącznościowcy, z zapartym 
tchem śledzą sprawnie działa- 
jących artylerzystów. 


Wkrótce telofoniści podają 
pierwsze wyniki Zadanie wy- 
konane na celująco. 6 pociska:ni 


(zniszczono cele, na które prze- 


znaczono 12 pocisków. Obsługa 
rnożdzierza Nr 746: działonowy i 


kpr. Karnas. celowniczy bomb. 
Markowicz. ładowniczy bomb. 
Kraszewski, amunicyjny kan. 


Wypych i kan. Zygmunt, przo- 
dnjący żołnierze ` baterii, za 
oszczędzili 6 sztuk amunicji. 


Obserwujący strzelanie żoł- | 
nierze skupiają się wokół mo- 


— Nasz moździerz — opowia- 


kszości pracuja 
lub PGR-ach 


nau 
nem PGR-u w pobliżu Kozło- 
wej Góry Tylko. że teraz to 


traktorotwe 
Żołnierza. 


Hanzel i Hildegarde Hojka 


A dziewczęta? Te w wie- 
w  POM-ach 
Np kol Regma 
wowarówna. którą widzimy 

„Zetorze* przed magazy- 


ż nie nauka. lecz praca. do 
órej przygotowały ja kursy 
Ligi Przyjaciół 


UWAGA!!! 


listopadzie br ukaże eilę pierw- 
szy numer nowego wydawniciwa 


„UCZYMY SIĘ OD KOMSCKEŁU" 


Pismo puiihlikować bedzie maleriaiy 
+ doświa:jczen przodujące; organizacji 
młodzieży $wtata — 


KOMSOMOŁU 


oraz wskazywać metody wykorzystania 
tych doświadczeń prze» aktyw ZMP. 

Poza tym czytelnicy znajdą w piśmie 
ciekawe Inłormacje o życiu młodzieży 


radzieckiej oraz przegląd prasy kom- 
somolskiej 
Aby otrzymać pierwszy numer pisma, 


niezhędnym jest wpłacenie prenume- 
raty do dnia 13 października br 
Prenumeratę przyjmuią placówki PPK 
RUCH i urzędy pocztowe. 
Warunki prenumeraty: 
kwartalnie 3 zł. półrocznie 6 zł, 
nie 12 zi j Z 
Cena pojedyńczego zeszytu I zł. 
Każdy aktywista prenumeruje ł czyta 


„UCZYMY SIĘ 00 KGMSOMOŁU" 


racz- 


Przeszedł on szlak od Lenino 
do Berlina a dowodził nim 
tow. Burzak, do niedawna mój 
dowódca baterii. który w wal- 
kach pod Lenino. a potem o 
Warszawę i Kołobrzeg porzad- 
nie dał się we znaki nieprzyja- 
cielowi. 


Kpr. Karnas przerwał na 
chwilę. a widzac duże zainte- 
resowanie żoinierzy, ciągnął da- 
lej: 


— Tak obsługa frontowa mo- 
żdzierza Nr 746 wpisała się do 
historii naszej baterii Dobrze 
wiedział o tym mój poprzednik 
obecnie rezerwista — kpr. 
Wnorowski. który wraz ze 
swym działonem, wzorową pra- 
cą szkoleniową w  iednostve 
wzbogacił tradycie mośdzierza. 
Dlatego wraz z cała obsługą ko- 
chamv nasz możdzierz 746 i tro- 
skliwie pieleqnująac go. iesieśmy 
nayni. że nigdy nas nie zawie- 
dzie. 


* 


Działon kpr Karnasa ma już 
na swoim koncie wiele sukce- 
sów Obsługa możdzierza 1746 
niejednokrotnie została wyróż- 
niona przez zbroimistrza led- 
nostki za sumienna pielegnacie 
|sprzętu Obsługa działonu we 
| wszystkich dotychczasowych 
|strzelaniach osiaga!a bardzo do- 
Ihre wyniki Kor Karnas, homb, 
| Markowicz. bomb. Kraszewski, 
[kan Wvnvch i kan. Zvgmunt — 
lto przodowniev wyszkolenia bo- 
|jowego i politycznaga romocni- 
[ey dowódcy pododdziału. 


t Oficer Domański dumny jest 
z działonu kpr Katnasa. który 


.gndnie  kontynuuie  tradvcjie 
| swych poprzedników: oficera 
|Burzaka j kaprala rezerwy 
i Wnorowskiego. 


da z dumą kolegom kpr. Kar-| 


nas — ma bogate 


tradycje. I 


ppor. M. MARTULA 


Na antypolską rewizjonistyczną dywersję| W sprawie zjednoczenia Niemiec | 
imperialistów amerykańskich i i 
odpowiadamy przyjaźnią, współpracą 

i wspólną z narodem niemieckim walką o pokój 


zachodnio-niemieckich 


Przemówienie wiceprem. H. Cheichowskiego na akademii w Berlinie 
z okazji II rocznicy proklamowania NRD 


Na uroczystej akademii z okazji Ii rocznicy proklamowania | 


Niemieckiej Republiki 


Demokratycznej. 


przewodniczący dele- 


gacji polskiej wicepremier HIL ARY CHEŁCHOWSKI wysgło *ł 


przemówienie, w którym stwierdził m. 


Z okazji'II rocznicy powsta- | 


nia Niemieckiej Republiki De- | 


mokratycznej przekazuję Panu. 
Panie Prezydencie. Rządowi 
Niemieckiej Republiki Demo- 
kratycznej i narodowi niemiec- 


kiemu braterskie pozdrowienia | 


od Prezydenta RP „Bolesława 


in.: 
uzyskaliśmy w Niemieckiej Re- 
pubiice Demokratycznej dobre- 
: go sąsiada, przyjaciela i współ- 
| bojownika o pokój, o lepszą 
przyszłość. 

Z przyjaźnią i sympatią Sle- 
dzimy od dwóch lat wspaniały 
Republiki we 


postęp waszej 


Bieruta, Rządu i narodu pol- wszystkich dziedzinach waszej 
skiego. i pokojowej. twórczej działalno- | 

Dzięki zwycięstwu ZSRR i u- ści. Z całego Serra życzymy 
wołnieniu narodu niemieckiego wam, by wasze demokratvczne 


od hitleryzmu powstała na grun | 
spo- : 


cie głębokich przemian 
łecznych i gospodarczych Nie- | 
miecka Republika Demokra- 
tyczna. Dwa lata minęły od te- 
go historycznego momentu. któ- 
ry wielki 
punkt zwrotny w dziejach Eu- 
ropy. 


Niemiecka Republika Demo- | 


kratyczna powstała jako spad- 
kobierczyni i reałizatorka dążen | 
najlepszych synów narodu nie- 
mieckiego. 
które wytycza narodowi 
mieckiemu nowe szlaki rozwoju 
przez ugruntowanie antyfaszy- 
towsko - demokratycznego po- 
rządku, przez pokojowe współ- 
życie z innymi narodami. 

Dla nas, Polaków. powstanie 
pokojowego demokratycznego 
państwa niemieckiego jest fak- 
tem o wielkiej historycznej do- 
niosłości, 
stronnie zatrutych nienawiścią, 


SZTANDAR 
MŁODYCH > > 


Lekkoatleci NRD przy budowie 


socjalistycznej Warszawy 


W poniedziałek 8 bm. repre- 
zentacja lekkoatletyczna NRD 
wspólnie z zawodnikami i za- 
wodniczkami polskimi wzięła 
udział w budowie socjalistycz- 
nej Warszawy. 

Sportowcy 
pracowali kilka 


niemieccy prze- 
godzin przy 


Delegat Radziecki 


Na specjalnej konferencji 
w Moskwie delegat radziecki 
na kongres Międzynarodowe- 
go Związku Piłki Siatkowej 
Wereskow omówił obrady kon 
gresu. który odbył się nie- 
dawno w Paryżu. 


udział 
panstw 


W kongresie wzięli 
przedstawiciele 23 

wśrod nich delegaci ZSRR. 
Poliski. Rumunii. Bułgarii i 
Wegier Kongres skrytykował 
ostro dotychczasową działal- 


Wspaniały wyczyn 


Pilotka radziecka Maria Wynik osiągnięty przez pi- 
Drigo na samolocie III. kate- | lotkẹ radziecką jest nowvm 
AR. Fa | Sw rekordem Związku Radzieckie 
EE go Kasie go dla samolotów kategorii 
trójkątnej długości 1000 km. | II! i jest również lepszy od 


osiagajac średnią szybkość 236 
km godz. 


Stalin określił jako. 


Powstało państwo. i 
nie- | 


SPORT W ZŚRR 


państwo. wasza gospodarka u- 
macniały się i zdobywały wciąż 
nowe i nowe pozycje. 

Jesteście w jednym obozie z 
nami — w obozie postepu. de- 
mokracji i pokoju. któremu 
przewodzi Zwiazek Radriarki. 

Przemoc amervkańskich 
perialistów. działających w 
oparciu o wskrzeszone przez 
„nich ciemne siły militaryzmu i 
faszyzmu w Niemczech zachod- 
inich sprawiła. że kraj wasz jest 
rozdarty. a naród rozdzielony 
Pragną oni 
niemiecki na rzeź wojenną, nie 
licząc się z tym. że może ona 
spowodować  zagłade narodi 
Dzisiaj, kiedy. po waszyngtoń- 
skiej zmowie imnerialistów 
wzmogło sie tempo remilitarv- 


nione są gorączkowe przygoto- 


nia Wehrmachtu pod dowódz- 
, twem hitlerowskich generałów = 


budowie Parku Kultury na 
skarpie dawnego ogrodu Fra- 
scatti. 
Wieczorem goście niemieccy 
byli na operze „Hrabina“. 
Lekkoatleci NRD powracają 
do kraju we wtorek 9 bm. 
wieczorem. 


o Kongresie FIVB 
ność Federacji, a szczególnie 
biura administracyjnego. 

Postanowiono, że  mistrzo- 
stwa świata i Europy będą od- 
bywały się co 4 lata. Najbliż- 
sze mistrzostwa świata w kon- 
kurencji kobiet i mężczyzn 
odbędą się sierpniu 1952 r. w 
Moskwie. a mistrzostwa Euro- 
py w 1955 r. w Bukareszcie. 

W poczet członków FIVB 
przyjęto kilka państw, wśród 
nich Niemiecką Republikę De- 
mokratyczną. 


pilotki radzieckiej 


oficjalnego rekordu świata w 
tej kategorii. 


Studenci moskiewscy zdobywają GTO 


. W bieżącym roku studenci 
moskiewscyv. członkowie zrze- 
szenia sportowego „Nauka“ 
brali liczny udział w wielu | 


zawodach sportowych. na któ- 
rych zdawano masowo normy 


EGHAWSPAR 


Dzić drukujemy czwarty odcinek 
ńrszegc Kkurkursu wraz 2 kupo- 
nem nr 4 Jednocześnie przypo: 
minamy warunki konkursu 


Każdy jz uczestników konkursu 
powinien: t 

n 
nika. 
nek 
beda 
naszezególnych 
Spartakiady. 


-dzadnąć nazwisko zawod- 
ktoregc zavniboltzuje rysu- 
przy czvm że 
te wyłącznie mistrzowie w 


konkurencjach 


zaznaczamy., 


» wpisać nazwisko mistrza do 
umieszczonej pod rysunkiem ta 
helk! rilnść kratek w tabelce ad 
powiada Ilość liter w nazw! 
aku) 

3) podać rozwlązanie główne, 
utwarznne zosłanie przez 
adezvtanie liter z zazna- 
szanvch krzvżvkam: kralek DO- 
zzczerólnvch tabelek ipe jednej 
Fterze z każdej tabelki). 


stare 
aleine 


sdpowied? (tak 
zawarie w 


dać krótką 
pytanie 


4) 
lub nie) 
rozwiązaniu głównym 


na 


3) zebrać 10 kuponów konkur- 
sowych. czytelnie je i 
3 po ukazaniu się astatniege kupo 
du przesłać wszystkie razem pod 


wypelnić 


PECHA MOSMUNDS AMEDSEWZEWETNA 


na odznakę GTO. Akcja ta 
przyniosła poważny rezultat w 
postaci ponad dwukrotnego 
zwiększenia ilości posiadaczy 
GTO wśród młodzieży akade- 
mickiej. 


JAKIA DY 


adresem redakcji z dopiskiem na 
kopercie „Echa Spartakiady“ 
Termin nadsvłania rozwiązań — 


im- | 


| səm naród niemiecki, 


| wania do oficjalnego odbudowa- | 
gdyż po wiekach oban- | 


|| 
| 


i 


| adresem 
|. Adenauera 


znów rzucić naród | 


zbrodniarzy wojennych, wzrosła | 


groźba nowej wojny w Europie. | 


Przeciwko tym  zbrodniczym 
knowaniom imperializmu ame- 
rykańskiego występują zdecyco- 
wanie wszystkie miłuj 
narody. Nie dopuści do tego i; 
któremu 

miliiaryzm i imperializry przy- 
niósł już dwukrotnie katastrotę. 
Diatego też solidaryzujemy się 
w peini z waszą walką o zjed- ; 
nóczone, demokratyczne, pokój 
misujące Niemcy. których isinie- 
nie, jak powiedział Generalissi- 
mus Stalin: „obok istn enia mi- 
łującego pokój Związku Radzie- 
ckiego wyklucza możliwość no- 
wych wojen w Europie, kładzie 
kres przelewowi krwi w Euro- 
pie i uniemożliwia ujarzmienie 
krajów europejskich przez im- 
perialistów Świata”. 

W odpowiedzi na zakusy 
w:polnych wrogów obu naszych 
narodów jeszcze mocniej łączy- 
my się w naszej przyjaźni i 
współpracy, dła wspólnej waiki 
c pokój. Ta przyjaźń Polski Lu- 
dowej i NRD jest poważną siłą 
wzmacniającą cały obóz pokou. 
Jesteśmy głęboko przekonani, 
że antypolska rewizjonistyczna 
dywersja imperialistów amery- 
kańskich i zachodnio - niemie- 
ckich, której celem jest zepeng 
nięcie narodu niemieckiego 


zacji Niemiec zachodnich i czy- | P/ZĘPAŚĆ nowej katastrofy i od- 


wrócenie jego uwagi od najży- 
wotniejszego zagadnienia bytu 
narodowego, zakończy się ha- 
niebnym fiaskiem. Jesteśmy 
pewni, że ludność Niemiec Za- 
ckodnich również przejrzy 
zbrodniczą i cyniczną grę Wa- 
szyngtonu i Bonn i pokrzyżuje 
zbrodniczł plany agresorów 
amerykańskich. Dowodem tego 


y z . Ai 
jest kampania w Niemczech za- 


chodnich wokół deklaracji Pre- 
miera Grotewohla i apelu Izby 
Ludowej. 

Jesteśmy głęboko przekonani, 


jące pokój [sza STALINA d 


} 


decydujący głos 


„| powinien mięć sam naród niemiecki 


Przemówienie członka Prezydium Rady Najwyższej ZSRR 
tow. Kuzniecowa na uroczystości II rocznicy proklamowania NRD 


Towarzyszu Prezydencie! To- 
warzyszu Premierze! 
eorzyjaciele! W imieniu i na po- 
iecenie rządu Związku Radziec- 
kiego i Komitetu Centralnego 
WKP(b), w imieniu narodu ra- 
dzieckiego i osobiście towarzy- 
elegacją ra- 
dziecka pozdrawia | składa ser- 
deczne życzenia narodowi nte- 
m eckiemu z okazji wielk ego 


świeta narodowego. drugiei ro- | 


cznicy Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej. 

Dwa lata temu roznoczał się 
nowy okres historii narodu nie- 
mieckiego. Wielki STALIN w 
swej historycznej depeszy do 
urezydenta Wilhelma Piecka 
premierą Grotewohla ujawnił 
w sposób genia:.nv istotne zna- 
czenie utworzenia Niemieckiej 
Repubiiki Demokratvcznej 

„Utworzenie pokój m t:jącej 
Niemieckiej Repub'ixi Demo- 
kratycznej jest zwratnym pin- 
ktem w dziejach Europy. Nie 
ulega watpliwości, że istnienie 
demokratycznych : pokój mu- 
jących Niemiec obok is'nienia 
miłującego pokój Związku Ra- 
dziezkiego wyklucza możli- 
wość nowychewojen w Europ e. 
kładzie kres rzelewowi krw w 
Europie į uniemożliwia ujarz- 
mienie krajów europjsk.ch 
przez imperialistów św ata“. 

Dwa lata, jakie ubłynęły od 
tej chwili były bogate w wv- 
darzenia, które stanowią ja- 
skrawe potwierdzenie tego hi- 
storvcznego określenia tow. 
Stalina. 

Nikt nie może zaprzeczyć. że 
Niemiecka Repubiika Demokra- 
tyczna osiągneła olbrzymie suk 
cesy w dziedzinie rozwoju po- 
kojowej gospodarki i kultury, 
w budowie nowych, demokraty- 
cznych, pokojowych Niemiec. 

Sukcesy te sliały się możl we 
jedynie dzięki dokonaniu de- 
mokratycznych reform, spośród 
których najważn'ejszymi są re- 


że tak jak dzisiaj “ranica najforma rolna oraz likwidacji 
Odrze i Nysie jest już granicą [Monopoli przemisłowych i fi- 
pokoju i przyjażni pomiędzy | "ansowych. 


Polską a NRD, tak jutro stanie 
sie ona granicą przyjaźni i bra- 
terstwa z całymi. zjednoczony- 
mi, demokratycznymi i pokojo- 
wymi Niemcami. 

Niech żyje przyjaźń polsko- 
niemiecka! Niech żyje Prezydent 
Wiihelm Pieck! 

Niech żyje wódz światowego 
obozu pokoju i najlepszy przy- 
jaciei naszych narodów — Wiel- 
ki Stalin! 

Przernówienie wicepremiera 
Chełchowskiego zostało gorąca 
i serdecznie przyjęte przez ze- 
branych. 

= 

Dziękując polskiemu mówcy 
przewodniczący akademii, wi- 
cepremnier rządu NRD Otto 
Nuschke oświadczył m. in.: 

„Dziś w południe w zachod- 
nim Berlinie pewien stary reak- 
cionista zachodnio - niemiecki 
znowu usiłował zakwestionować 
granicę na Odrze i Nysie. 

Drodzy przyjaciele. wysiłki te 
są daremne! Nasza granica przy- 
jaźni wytyczona została raz na 
zawsze i nic nie zdoła nas od- 
wieżć od przyjaźni do naszego 
sąsiada narodu polskiego. 
Tym ślubowaniem uzupełniar'av 
słowa naszego polskiego przyja- 
ciela“, 

Słowa wicepremiera Nuschke* 
go będące przejrzystą aluzją pod 
bońskiego kanclerza 

spotkały się z ży- 


,wiołowym aplaużem zebranych, 


,jaźni niemiecko - polskięj. 
i 


1MIJZI r, przy czym decyduje l 
data stempla pocztowego 
Wśród uczestnikow konkursu, 


którzy nadeślą rozwiązania rozło- 
sawane zostaną nagrody. 


WITT YFABYACIA BY 
4asawaamy STAŁ SPOGTU 


i tg za 


kiorzy długotrwałymi oklaska- 
mi manifestowali na rzecz przy- 


Naród radziecki życzy z ca- 
łego serca narodowi niem'eckie- 
mu nowych zwycięstw w walce 
o wvkonan.'e planu 5-letniego' 

Sukcesy Niemieckiej Reoub!i- 
ki Demokratvcznej uwvdatnia- 
ją się szczególnie wyraźne na 
tie cieżkiej sytuacji gospodar- 
czej Niemiec Zachodnich, sdzie 
imoerialiści amerykańsko - an- 
gielscy. działajac w zmowie z 
militarvstami niemieckimi. roz- 
wiiają tylko przemysł woienny 
i dławią gospodarke pokojową. 

Niemiecka Republika Demo- 
kratyczna od pierwszego 
swego powstania stała się mi- 
łująceym nokój demokratycznym 
państwem walczącym o pokóji 
przyjaźń między narodami. Nie 
jest przypadkiem. że w okresie 
ostatnich dwóch lat Berlin stał 
się ważnym ośrorkiem mi'ędzv- 
narodowych spetkań bejowni- 
ków o pekój. To w Berlinie 
właśnie Światowa Rada Poko- 
ju uchwaliła swój historyczny 


apel o zawarcie paktu pokoju , 


miedzy pięcioma wielkimi mo- 
carstwami. w Berlinie odbyła 
się europejska konferencia ro- 
botnicza przeciwko remilitary- 
zacji Niemiec Zachodnich. w 
Berlinie przedstawiciele mło- 
dzieży ponad 100 narodów świa- 
ta dali wvraz swej gotowości 
obrony pokoju. 

Doniosłym wydarzeniem hi- 
storycznym d!a utrwalenia po- 
koju był fakt, że Niemiecka Re- 
publika Demokratyczna usunę- 
ła wszystko, co od wieków 
przeszkadzało zbliżeniu narodu 


Drodzy | 


al 


m Szczęście narodu niemieckiego tkwi 
w jedności i pokojowej pracy 


— pisze Max Reimann z okazji II rocznicy 
utworzenia NRD 


— Nie zarejestrowaliście się 
jeszcze? — zapytał Sjao-wan. 

— Jutro zarejestrujemy się... 

— A co to za człowiek? 
spytała Aj-aj. 

— Nawet cienia jego nie wi- 
działam — odrzekła Jan-jan. 

— Czy zapóźno już jest od- 


mówić? — zadała znowu py- | 


tanie Aj-aj. 
— Matka moja oświadczyła: 


„Jeżeli nie wyjdziesz za mąż, | 


umrę na twoich rękach* Cóż 
więc wypada mi uczynić? 
— Zeszłego roku — powie- 
działa Aj-aj — chodziliście z 
Sjao-dinem do zarządu gmin- 
nego po zaświadczenie Na ja- 
kiej podstawie odmówili ci? 


aka tam podstawa! — od- | 


powiedzrała Jan-jan. w 
tym wszystkim jest ręka kie- 
rownika Urzędy Stanu Cywil- 
nego. Kręci, stdry bałwan! Po- 
wiedział, że reputację mam 
złą. Mało, że nie wypisuje za- 
świadczenia, ale zmusza mnie 
jeszcze do składania samokry- 


woli, 
ji jeszcze zmuszają ich do sa- 
mokrytyki. twierdzą. że wy- 
stępują oni przeciwko woli ro- 
dziców... 


—. Według mnie, nasza spra- 


gie, taka jest wola twoiej ma- 
tk 
cha Piątej Ciotki, 
grozi ci, 
rękach. Cóż, czy po 
wszystkim nie pójdziesz 
miasta zarejestrować się? 
— Moja matka tak nie po- 
stąpi, 
dziła jej skandalu! 
Za drzwiami 
| — Wujku  Czan! 
! Czan! 
| Aj-aj powiedziała: 
— To -Sjao-din ciebie po- 
szukuje! 


u jutro za- 


tym 


Stanu Cywilnego, a po dru-| 
Dziś twoja matka posłu- | 
że umrze na twoich | 


do ' 


boi się, bym nie urzą- | 


niemieckiego z narodami Pol- 
ski i Czechosłowacji, i ustano- 
|wiła przyjazne stosunki z tymi 
krajami. 
| Niemiecka Republika Demo- 
| kratyczna przyczyniła się do 
| przywrócenia zaufania do na- 
rodu niemieckiego ze strony in- 
| nych narodów. które ucierpiały 
'z rak niemieckiego 
zm, 

Olbrzymie znaczenie dla zwy- 


imperiali- | i 
i staje 
„stwo dla Niemiec i narodu nie- 


jcięstwa pokoju w Europie ma: 


kiej Renuhl*ki 
o utworzenie 
demokratycznych, pekojowych 
Niemiec i o jak najszybsze za- 
warcie traktatu pokojowego z 
Niemcami, 


|gielscy i francuscy pogwałcili 
i historyczne uchwały poczdam- 
skje i jałtańskie i  rozdarli 


Niemcy na dwie części w cein 
przekształcenia Niemiec Zachod 
nich w główną haze przygoto- 


konsekwentna walka Niemiec-- 
Demokratycznej 
zjednoczonych, . 


Imnperial'ścj amerykańscy, an- : 


wania i rozpętania nowej woj- 


ny w Europie 


tarystami niemieckimi. którzy 
zawsze działali na szkodę ży- 


| mieckiego. 

W tym celu Amerykanie two- 
rzą regularna armię zachodnio- 
niemiecka pod dowództwem hi- 
tlerowskich generałów i rozbu- 
dowują zachodnie 
przemysł wojenny 


zagranicznych Stanów Zjędno - 
czonych. Anglii i Francji 
Waszynstonie dowodzi, że rzą- 
dy tych xraiów zamierzają przy- 
śpieszyć remilitaryzację 


agresywnego bloku atlantyckie- 
go. Uchwały powzięte na tej 
konferencji nie wspominają w 
góle o traktacie poxv,owym z 
Niemcami i jednocześnie prze- 
widują przedłużenie okubpacj: 


określony. Blok amcrykańsko - 
angielski narusza brutainie mię- 
"zynarodowe porozuticnie do - 
tyczące Niemiec + przeciwsta- 
wia się stworzeniu zjudńoczo - 
nych, miłujących poxój. femo 
«ratycznych i miezależsych Nie- 
miec oraz zawarciu z nimi trak- 
tatu pokożowego i wycofania 
wojsk okupacyjnych. 

W tych warunkach szczególne 
znaczenie posiada i zasługuje na 
nowszęchn= poparcie inicjatywa 


kiej „Repubiiki Demokratycznej 
(w sprawie zwoiania ogólnonie - 
| mieckiej narady, Naród niemiec. 
ki ma wszystkie podstawy ku 


Centralnv organ Komunisty- 
cznej Partii Niemiec „Freies 
Voik* zamieścił na swych ła- 
mach artykuł Maxa Reimanna, 
poświęcony II rocznicy prokla- 
mowania Niemieckiej Republi- 


ki Demokratycznej. 
Przed dwoma laty — pisze 
Reimann — Związek Radziecki 


dał narodowi niemieckiemu su- 
werenność i prawo samestano- 
wienia, 
storii narodu niemieckiego po- 
wstało państwo,  posiadajace 
glebokie fundamenty w naro- 
dzie, Szczęście narodu niemiec- | 
kiego i potęga mas pracujących 


| Aj-aj: 

— Gdzie jest wujek Czan? 
| Czekają go na placu, obiecał | 
| pokazać nam jak należy nosić 
| papierowego smoka. 


| wa jest przegrana — zwrócił  — Ojciec poszedł do babki. 
się do Aj-aj Sjao-wan. — Bo, Siadaj! 

pierwsze, swatają cię za sod — Nie mam czasu... — od- 
strzeńca kierownika Urzędu powiedział Sjao-din j zerk- 


nąwszy przelotnie na Jan-jan | 
szybko wyszedł z izby. 

— Chodź na spacer, Sjao- 
wan — zawołano z ulicy, po 
co nadarmo czas tracisz? Wró- 
,cisz do domu. poproś ojca by 
postawił kilka pikułów ') ryzu 
i dziewcząt będzie ile dusza 
zapragnie! 

Jan-jan wcisnęła twarz w 
poduszkę i rozpłakała się. Aj- 


ktoś zawołał: | 
Wujku | 


Snrzymierzyłi 
sie oni z żadnymi odwetu mili- | 


wotnych interesów narodu nie- ; 


niemiecki : 
Konferencja ministrów spraw, 


w | 


Nie - | 
miec zachodnich i w'ączyć je do| 


Niemiec zachodnich na czas nie- | 


rządu i Izby Ludowej Niemiec- | 


Po raz pierwszy w hi-. 


temu, by mógi sam zadecydo - 
wać w tak doniosłej sprawie 
jak sprawa stworzenia jednoli- 


tych, niezależnych, derzokratv- 
cznych i pokojowych Niemiec, 


zwłaszcza w warunkach, gdy w 
związku z remililiaryzacją Nie- 


miec zachod 


rykańsko 
poważne 


niebezpicczen 


mieckiego. 


W siwurzeniu zjednoczonych 
m.łującyc: 
jag naj- 
traxtatu po- 
zaintere- 
sawane są wszystkie narody Eu- 


deriokratycznyca i 
pokój Niemiec oraz w 
szybszym zawarciu 
zojowego z Nier 


ami 


ropy. 


Stanowi to wymowne potwier- 
dzenie słów Wiels.szgo STALI- 


NA: 
„Możecie 
wości, 


nie 


zrozumieniem i 


ich i włączeniem 
ich do agresywnego błoxu ame- 
angielskiego pow- 


miec wątpii - 
ze krocząc po tej dro- | 
dze i umacniając sprawe po- 
koju, spotkacie się z wielkim 
cCzyniym po- 
parciem wszystkich narodów 


4 


stów zarhodnio 


Wbrew knowaniom impertalistów 
niemieckich naród niemiecki 
granicy przyjaźni na Odrze i Nysie. 


amerykańskich i 


„Biała Księga” 


stoi na straż 


rewizjoni= 
Y 


świata, w tej liczbie amery- 

kańskicgo, augielskiego į fitan- 

cuskiego, polskiego, czechosło - 

wackiego i wicskiegu. nie mó 
wiąc już o miłującem pokój 
narodzie radzieckim“ 

Rząd radziecki dqemugał się 1 
demaga się w dalszym ciagu 
i wykonania uchwał ialtańskich i 
poczdamskich dotyczących Nie- 


miec, uchwał które przewidy - | 


| wały odbudowę zjednoczonego 
demokratycznego, miłującego 
[p kój i niezależnego państwa 
| 2 fmieckiego. 

| Przewodniczący Rady Mini- 
strów Związku Radzieckiego Jó- 


©7as wojnv. że .hitlerzy przy- 
chodzą i odchodzą, ale naród | 
niemiecki, państwo niemiecki 
pozostaje“. 

Związek Radziecki broni kon- 


mieckiego do posiadania włas - 
nego, zjednoczonego, demokra - | 
tycznego i miłującego pokoj 
państwa oraz domaga się jak 
najszybszcgo zawarcia traktatu 
pokojowego z Niemcami, a na- 
stępnie wycofania wojsz oku- 
pacyjnych z Niemiec. Naród ra- 
dziecki pragnie szczerze jak naj. 
szybciej realizacji propozycji Iz- 
by Ludowej w sprawie zwoła - 
nia ogóinoniemieckiej narady 
dia omówienia zagadnienia 
orzeprowadzenia wolnych, de- 
mokratycznych wyborów w ca- 
tych Niemczech i przyśpieszenia 
zawarcia traktatu pokojowego. 
W sprawie zjednoczenia Nic- 
miec decydujący głos powinien 
mieć sam naród niemiecki. 


tkwi w jedności i pokojowej 
| pracy. 
| Wielkie święto Niemieckiej 


Republiki Demokratycznej 
pisze Max Reimann — jest ob- 
chodzone w chwili. gdy szerokie 
warstwy ludności Niemiec Zaca. 
aprobują propozyc cje Izby Ludo- 
wej w sprawie narady „ogólno- 
niemieckiej. 
raz 


bardziej stanowczo. by 


deralnego zasiedli przy jednym 
stole z przedstawiciela:ni izby 
Ludowej, wniesiemy nasz wkład | 
w dzieło budowy szczęśliwej. 
przyszłości Niemiec, 


sekwentnie prawa narodu nie- | 


Domagająe się co- | 


przedstawiciele parlamentu fe- | 


zef Stalin stwierdził jeszcze pod- | 


A | ny, jak były kierownik Urzędu | 


| 
| 


| 


| 


| siebioreów 


imperializmu 


niemieckiego 


przy pomocy „planu Marshalla" 


„Od dłuższego czasu, przy- | 
najmniej od chwili rozpoczę- | 
cia polityki „planu Marshal- | 
la“ występuje tendencja ame- 
rykańskiego imperializmu do | 
uczycienia z niemieckiego im- | 
perializmu swego  sojuszni- 
ka“ 
notuje-„Biała Księga" i przy- 

tacza dowody ilustrujące ten 
| rozwój wypadków: Nie kto in- 


Dekartelizacji amerykańskiego | 
zarządu wojskowego w Niem- | 
czech, James Martin, jeszcze w 
lipeu 1947 r. oficjalnie wyznał, 
że „zainteresowane amerykań- 
skie grupy pragną stworzyć w 
sercu Europy Niemcy, poddane , 
kontroli monopoli“.  Zamiary | 
monopolistów USA odbudowy 
i oparcia się w Europie przede 
wszystkim na monopo!ach nie- 
mieckich odsłania także spra- 
wozdanie tzw. „Komisji Harri- 
mana* powołanej w roku 1947 
dla przygotowania „planu Mar- | 
shalla“. W sprawozdaniu tym 
czytamy: „Żadna pomoc gospo- 
darcza nie jest bardziej koniecz- 
na i nie posiada bardziej pod- 
stawowego znaczenia, jak ta. 
która służyć ma do uzdrowie- 
nia przemysłu, rolnictwa i tran- 
stortu Niemiec.* (Czytaj — do 
uzdrowienia mionopoli, wielkiej 
własności junkrów itd.) 

I monopole niemieckie rzeczy- | 
wiście korzystały ze specjal- 
nych względów tego marshal- 
lowskiego planu  ujarzmienia. 
Europy. Od chwili rozpoczęc:a 
penetracji marshałłowskiej, roz- 
wój produkcji Niemiec Zachod- 
nich  prześcignął inne kraje | 
zmarshallizowane. Ale nie tyl- 
ko rozwój produkeji zbrojenio- 
wej postępuje szybko naprzód. | 
Towarzyszą mu nieodzowne zja- 
wiska, jak wzrost zysków przed- 
zaostrzeny wyzysk | 
kłasy robotniczej i pogłębiająca 
się nędza mas pracujących, 

Monopoliści znają jeszcze in- 
ne sposoby zwiększenia wyzy- 
sku pracujących. Magnaci Za- 
głebia Ruhry chętnie przerzu- 
cają ciężar podatków na barki 
tych. którzy wprawdzie tworza 
dobra. ale którzy tylko w mini- | 
malnym stopniu korzystają z. 
owoców swej pracy. Tabelka. | 
którą przytacza „Biała Księga ' 


i 


| 


I 


i obnażyliśmy 
| przyświecały 


roku 1946-47 ludność pracująca 
pokrywała nieco więcej niż pn- 
łowę 451.3 procent) wszystkich 
podatków. a z początkiem roku 
1950 już prawie wszystkie po- 
datki — bo 82 procent wpłv- 
wów podatkowych (przeznaczo-= 
nych na zbrojenia i utrzymanie 
aparatu terroru!) pochodziło od 
klasy robotniczej, Dla trustów 
i koncernów niemiecko-amery- 
kańskich nadszedł czas krocio- 
wych zysków! 

poprzednich artykułach 
już cele, jakie 
imnperialistom a- 
mervkańskim. wskrzeszającym 
monopole niemieckie. Chodziło 
o to. by „przy pomocy starego 
wspólnika niemieckiego: Krup- 
pów i Thyssenów, opanować 
przemysł zachednio-niemiecki i 
w ten sposób zwiększyć swe Zy- 
ski i przekształcić Trizonie w 
militarną i polityczną bazę Wy- 
padową przeciwko związkowi 
Radzieckiemu i krajom demo- 
kracji ludowej“. Dodajmy do 
tego i dalsze zamiary monopoli 
USA. które organizują swą filię 
w sercu Europy, w Niemczech 
Zach.. by uczynić z niej instru- 
ment nacisku w walce z mono- 
polami państw zachodnio-euro- 
pejskich. W. Brytanii. Francji 
itd Panowie z Wall Street z du- 


w 


| żym szacunkiem odnoszą się też 


do bogatego doświadczenia Ma4- 


|gnatów Zagłębia Ruhry w za- 


kresie eksploatacji i gnębienia 
własnej klasy robotniczej. Wy- 
korzystać te doświadczenia I 
uczynić z imperialistów nie- 
mieckich żandarma, który DY 
stał na straży pozycji Wal 
Street w Europie i bronił isj 
przed potężniejącym stale ru- 
chem operu mas ludowych w 
Europie Zachodniej — oto skry- 
te nadsziejc kół rządzących w 
Waszyngtonie. 


Cele. do jakich dążą mono- 
poliści USA określają też ich 
metodv działania. podstępne, 
cyniczne, brutalne. (d.c.n.) 

ALERSANDER MICHALSKI 
Część I 1 (l „Biała księga dema- 
skije“ drukowaliśmy numerach PA, 


95 W następnym artykule napiszemy: 
10O wskrzeszanin imperializmu nih omicc= 


| kiego przy pomocy odradzania niemiece 


a WACC 


AJAJ © SJAO>CZARIA (5) 


zaświadczenia nie dają! wet nie usiadł, tylko zapytał aj i Siao-wan przez długi czas 


| nie mogli jej uspokoić. 

Przestawszy w końcu płakać 
Jan-jan powiedziała: 

— Musicie czym prędzej cóś 
wymyśleć. Widzicie jak 
|mną się stało, czy to przyje- 
mnie? 
| zapytała Aj-aj. — Głowy na- 
stare, nikt nie chce się wtrą- 
| cać. 

Jan-jan nagle wyprostowała 
się, jak gdyby składała przy- 
sięgę: 

— Ja będę waszym świad- 
kiem! Pomówię z waszymi ro- 
dzicami. W naszej wsi tylko 


wstydne dziewczęta. *Mnie już 


ZE | 


— Cóż więc mamy robić? — 


szych wiejskich staruszków są | 


my dwie uchodzimy za bez- | 


jest więc bardzo wymowna: w | kich koncernów zbrojeniowych. 
zgubili! Czy naprawdę także | Dlaczego jednak „Latający 
i ciebie musi się umieszczęśli- | Motyli“ była przeciwna temu 
wić? | małżeństwu? 

— Muszę ci się pokłonić By dać odpowiedź na to py- 
Jan-jan — powiedział wstając | tanie. trzeba opowiedzieć. co 
Sjao-wan. — Nie wiadomo, | zdarzyło się. kiedy „Latający 


czy to coś da, czy nie, ale pro- 
szę cię, porozmawiaj z moim 
ojcem. Jeżeli nie uda się, wy- 
padnie nam się rozstać... Już 
lepiej tak, niż ani tak, ani 
nie. Tak też zrobimy.. No, 
miuszę już iść, dopóki kierow- 
nik Urzędu Stanu Cywilnego 
(nie spotkał nas i nie zmusił 
| do składania samokrytyki Z 
tymi słowami wyszedł. 

Aj-aj i Jan-jan zajęły się 
ułożeniem planu: jak poroz- 
mawiać z tym, a jak z tam- 
tym, co zrobić, by nie ulec, 
jeżeli Piąta Ciotka jednak wy- 
'swata siostrzeńca kierownika 
Urzędu Stanu Cywilnego. 


trząsały swój plan, gdy po- 
wróciła „Latający Motyl“. 
Jan-jan niecierpliwie czekała 
na rozmowe z nią, lecz nie 
zdążyła jeszcze ust otworzyć. 
gdy do izby weszła Piąta 
Ciotka. 

— Czy o nim samym mówić, 
czy o jego rodzinie — tek czy 


Wciąż jeszcze podniecone roz- | 


inaczej nie doszukasz się żad- | 


| nej skazy! — zatrajkotała Pią- | 
ta Ciotka. — A jego matka 
jest rodzoną siostrą kierowni- 
ka Urzędu Stanu Cywilnego 
w naszej wsi. Nie macie po- 
jecia, jaki ona ma dobrv cha- 


Motyl“ szła do swojej matki. 

Gdy dotarłi do wsi Siwan- 
czuan, wszyscy troje najpierw 
wstąpili do matki „Latające- 
go Motyla“. Piąta Ciotka pra- 
gnęła niezwłocznie pokazać im 
rodzinę siestrzeńca kierowni- 
ka Urzędu Stanu Cywilnego. 

Ale „Latający Motyl“ po- 
wiedziała: , 

— Razem iść nie wypada. 
Lepiej będzie, jeżeli wpierw 
pójdziesz ty, a ja przyidę po- 
tem, niby wołać cię do domu. 
A tak powiedzą jeszcze. że 
wpraszałam się ze swoją córsą 
do ich rodziny. 

Siostra kierownika Urzędu 
Stanu Cywilnego wsi Siwan- 
czuan mieszkała na południo- 
wym krańcu wsi. Rodzina by- 
ła nieliczna, trzy osoby: mąz, 
żona i syn. Chłopiec wyszedł 
był właśnie się bawić. w do- 
mu byli jedynie rodzice. Po 
zwykłe przyjętej przy spotka- 


niach rozmowie oiciec zwrócił 
się do Piątej Ciotki: 

— Która więc jest najbar- 
dziej odpowiednia z pośród 
trzech rodzin, o których mó- 
wiliście. 

— Moim zdaniem, wszystkie 
są jednakowe, tyle że u dwóch 
są już starający się, pozostaje 


tyki. | rakter! Ręczę, że nie będziesz jedynie rodzina „Latającego 
. T — A czy jutro nie będzie  Jan-jan nie zdążyła odpo- żałować... Motyla“. . 
Konkurs u Echa Spartakiady was znowu zmuszał do samo- | wiedzieć. gdy do izby wszedł | — Niech to na razie zosta-| — Czemu tak szybko? — 
f krytyki? — zapytał Sjao-wan.  Sjao-din. Jan-jan od dawna nie między nami — odrzekła | zdziwił się staruszek. 
b de jw 8 | RE ART E 4 b i REŻ ; 5, « 
Kupon nr 4 Na to Jan-jan odpowiedzia- | już zamierzała otworzyć przed | Jel „Eatający, Metyp taczki o. SZMiianomo: Cod SEE 
ła: | nim serce, ale przez wszystkie i radzę się męża. | nasto —  dziewiętnastoletnie 
Ś aula - K š > > D x — A pocóż mam sama cho- | te dni nie nadarzała się odpo- | Domyślając: się,że „katajac e OAE A A 
dzić? Skoro wychodzisz za |wiednia okazja i teraz szybko” cy Motyl“ nie bardzo jest | s4 mąż - odpowiedziała Pig- 
i uh lat mąż nie z własnej woli, wte- | przesiadła się na łóżko Aj-aj. | ,skłonna zgodzić się z nią, Pią- ta Giotka 3 
mię . . . . c e dy — proszę! — każdy może zwalniając miejsce na ławce. | (ta Ciotka popaplała jeszcze | j 
a pójść zamiast ciebie i otrzy- | Jan-jan patrzyła na Sjao-di- | | trochę i poszła. Aj-aj tak bar- | pó, 47 
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